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DO PRZYSZŁYCH POW STAŃCÓW  

POLSKICH.

Nie wolno bez popełnienia grzechu w ątpić o 
zm artw ychw staniu Narodu Polskiego. Polska zstę
pując do czasowego grobu wyswobodziła cierpiące 
narody, bo od tej chwili i Irlandya i W łochy i G re- 
cya poczuły w  sobie nowe życie. M yślę przewo
d n i c z y  naszego wieku je s t zasada Narodowości 
wszędzie praw ie wniknęła już ona w  dusze naro
dów.

Dla zachowania dusz waszych polskiemi i wol- 
nem i strzeżcie się trojakiego ja d u  : w  Prusach 
scholastycznych formuł ludzi tworzęcych system a- 
ta ;  w  A ustryi, jezuickiego oszustwa, a w  Rosji 
ta tarskich gw ałtów  i samowoli. N a zachodzie zaś 
strzeżcie się naśladowania cudzoziemców : F ran 
cuzi i Anglicy szczycę się swymi specjalistam i : 
nie zapominajcie nigdy że człowiek przestaje ist
nieć tam  gdzie się specyjalność zaczyna. Id ęcw  
tym  kierunku, moglibyście łatw o stać się w ybor- 
nem i narzędziami przem ysłu. Ale Ojcowie w asi 
gdyby wrócili na ziemię nie poznaliby w was P o
laków, to  je s t  ludzi pełnych w iary, zawsze goto
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w ych poświęcić się za niepodległość _ Ojczyzny i 
za wolność innych narodów. Doskonalcie się jednak 
w  przem yśle jeżeli tego uniknęć nie możecie, ale 
nie zatapiajcie się jedynie w  tej nauce, nie dajcie 
się przez nię opanować.

Tylko przez oręż m ogę wyswobodzić się narody 
co padły pod orężem. Każdy więc Polak musi spo
sobić się na  żołnierża; ale szkoły w ojskowe nie 
nauczę nas tego co je s t najkonieczniejszem dla 
zw ycięztwa Polski. W ielu  zachwyca m ędrość za
chodu, ale jeżeli w  tych uczonych szkołach można 
wydoskonalić się w  wojskowem rzemiośle, to zno
w u traci się w  nich najczęściej ogień święty ; mo
żna w  nich stać się dobrym  oficerem regularnego 
w ojska, ale niezdolnym zarazem  do wszelkiej 
w ojny powstańczej to je s t  do wojny bez jeneralne- 
go sztabu, bez kadrów  i m a g azy n ó w N iech  ci z po
między was co chcę się oznajomić z życiem wo
jennym  zachodu, pilnie czuwaję nad sobę by nie 
u tracić tego zapału świętego który je s t najdroż
szym dziedzictwem każdego Polaka.

Oficerowie wojsk regularnych zawsze sę skłonni 
liczyć jedynie na środki m ate rja ln e ; nie rozum ieję 
zwycięztwa bez dział gw intowanych i celnych kara
binów. W y  przeciwnie liczyć macie przedewszyst- 
kiem na miłość Ojczyzny i cuda które ona wywo
łu je . Bo jeżelibyście pokładali nadzieje wasze na 
arm atach i karabinach, jakżebyście mogli spodzie
w ać się m ieć ich kiedykolw iek tyle ńe  posiadaję 
rzędy, które macie obalić? .

W  dniu, w  którym  poczujecie się tak p rzepeł
nieni duchem Bożym i ubłogosławiem, że na głos 
w asz miłośęię ojczyzny natchniony, powstanie j e 
dna wioska, bez innej broni prócz dręgow  za
ostrzonych i stw ardniałych w ogniu, w  dniu tym  
w ierzajcie, pójdę wszystkie wioski za wami. A 
przeciwko nawałnicy pow stałych w iosek, coz bę

4  PRZEDM OW A_
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dzie m ógł uczynić zaborca? Dla tego właśnie m a
my pokładać nadzieje nie w zwodniczych m arze
niach dalekiej pomocy, ale w  Bogu i w  sile 
wyradzającej się z poświęcenia się d la m atki Oj
czyzny.

Nie zużywajcie dusz waszych na tworzenie 
czczych program atów . Potrzebny nam dzisiaj ty l
ko jeden czyn, w alka za Ojczyznę, jedna m yśl na 
ju tro  : że wszystko rozstrzygnie sejm  w  którym  
każdy będzie m iał przedstawiciela.

N ieprzyjaciele i fałszywi przyjaciele nasi s tara ję  
się zawsze zacieśnić kw estyję i wojnę w jednymi 
punkcie skoncentrować. My możemy spodziewać 
się czegoś tylko od wojny ogólnej. Uciekajcie od 
dyplomatów którzy małpuję, oszustwa kancellaryj 
i chcę być zręczniejsi od starych m inistrów  prze- 
siękłych kłam stw em , wychowanych w  szkole T al
leyranda który mówił że : « mowa dana człowie
kowi na  to, aby m ógł ukryć m yśl swoję. » Nie 
spodziewajcie się że ułatwicie zadanie wasze wy- 
rzekajęc się całej waszej przeszłości pełnej chwały 
i s tajęc się maluczkiemi. Dowódcy nasi kolejno 
pokładali nadzieje w jednym  z trzech nieprzyjaciół 
naszych, najpierwej w Rosyi, później w  Prusach 
a  nakoniee w A ustryi. Był to błęd wielki. W  dniu 
tylko w  którym  razem  wypowiemy wojnę trzem  
mocarstwom, odrodzenie nasze stanie się prawdo- 
podobnem. A w  sobie samych wtenczas tylko znaj
dziemy siłę potrzebnę do zwycięztwa kiedy zam
kniemy sobie wrszelkę drogę do odwrotu i zawrze
my przym ierze ze śmiercię.

Nieprzyjaciele i ci którzy przem aw iaję w  duchu 
nieprzyjaciół naszych pow tarzaję nam  : « Po co 
wszczynać darem ne pow stania? Polacy dzisiejsi sę 
jako  Żydzi zaczasów Tytusa » Jeżeli chcę nas poró
wnywać do Żydów, niechże przypom nę sobie Exo- 
dus; przy pomocy Bożej i m y także m ieć będziemy

PRZED M O W A . 5
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6 PRZEDM OW A

Exodus polski, a  w tenczas postąpim y z zaborcami 
naszej ziemi ja k  Hebrajczycy obchodzili się z Cha- 
naanczykami, chyba że się zawczasu wyniosę do 
siebie.

W ł a d y s ł a w  M ic k ie w ic z .

b Czerwca 1866 r

NB. A rtykuły następujące były wydane w  1833 
roku w dzienniku P i e l g r z y m  P o l s k i  który 
wychodził w Paryżu. Mogę. być uważane jako ko
m entarze do K s i ę g  P i e l g r z y m s t w a  które 
ojciec mój tylko co był w ydał.
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A R T Y K U Ł Y

PIELG RZYM A PO LSK IEG O .

- O— O-

I

O P A R T Y I  P O L S K I E J .

(5 kw ietnia 1833 iroku.)

W alka  m niem ań wybucha, organizuje się i to 
czy tym  samym sposobem, ja k  każde powstanie 
narodow e. Opinie pojedyncze zbiegaję się do 
w iększych ognisk, tworzę, m assy, stanowiska, 
przybierają hasła, i w ywieszają choręgiew . Jeśli 
tworzę, się coraz większe m assy, je śli więcej po
jedynczych dowódzców łęezy się pod jednę chorę- 
giew, je s t to znak, że pow stanie rozszerza się i 
w zm aga; skoro założono już  obóz naprzeciwko 
nieprzyjacielowi, można przewidywać blizkie spot
kanie się.

Za hasło stronnictwom, służę osoby, których 
im iona grzm ię po obozie, ale często sę zmieniane. 
Praw dziw em i choręgwiami m niem ań sę nazwiska, 
k tóre stronnictw a sobie nadaję, i ktćrem i w yraża- 
ję  swoję dężenia i swoje cele.

Ile razy powstały w społeczeństwach nowe intere- 
sa, nowe m niem ania, nowe walki, tyle razy w ystę- 
pily  na scenę nowe nazwiska. W  Grecyi dzieliły się
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8 ARTYkUŁY

m iasta na  stronnictw a demokratów, arystokra
tów , oligarchów. W  Rzymie toczyła się inna 
wcale, różna od greckiej w alka kasty patrycyu- 
szów z plebejam i. Partye starożytne ograniczały 
się do szczególnych państw , do szczególnych po* 
koleń. Od czasów nastania chrześcijaństwa, ludy 
dężyły do zjednoczenia, i zakres partyj znacznie 
się rozszerzył. Już Gwelfowie i Gibeliny porusza* 
li in teres całych W łoch, Niemiec i wielu innych 
państw  zachodnich; dalej jeszcze sięgała w alka 
Protestantyzm u z Kościołem. Nakoniec, w  rew o- 
lucyi francuzkiej partye stały się odrazu Europej- 
skiemi. Rojaliśei i Republikanie obudzali sympa- 
tyę : tamci w  sercach królów, ci w sercach ludów 
całej Europy. Nie wspominamy tu o partyaeh 
chwilowych, cząstkowych, które codziennie two- 
rzęc się i niknęc, nie zasługuję na uwagę.

Godna je s t zastanowienia, że nazwiska stron- • 
njctw  potężnych i wiele obiecujęcyeb nie były 
n igdy wymyślone przez pojedynczę osobę, przez 
koteryę. Tw orzę się one sposobem niewidomym, 
i ju ż  sę używane, kiedy nikt jeszcze nie zgłębił, 
co znaczę i komu powinne być nadane. Tworzy 
je  m assy ludu często na różnych punktach w  je d 
nym  czasie, jak  i te pieśni gminne, jak  te dowci
pne słowa, które im  sę powszechniej znajome, 
tern trudniśj dociec ich autora.

Przeczuwamy wszyscy w ielkę walkę między 
partyam i gabinetów  i ludu, dawnego porzędku i 
nowych potrzeb; obiedwie partye zbieraję się, 
kupię i obliczaję się naw zajem . Jakież choręgwie 
te  partye wywieszę, jakie sobie nadadzę nazwi
ska? Te nazwiska już sę znalezione, już sę w  
biegu między ludam i różnych krajów. Dwie tylko 
m ieć będziemy partye w  Europie : jednę z nich 
nazwie świat Moskiewskę, drugę Polskę.

Któż nas śmie oskarżyć o próżność narodowę
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PIELG RZY M A  PO LSK IEG O . 9

albo o pochlebianie ojczystem u pokoleniu? Czyż 
to naszem je st dziełem, że wybuchnienie naszej 
rewolucyi powitane zostało takim gm innym  okrzy
kiem radości; że przez cały ciąg w alki naszej tak 
mocno biło serce ludu w  całem Chrześcjaństwie, 
że królowie naw et musieli kłam ać sympatyę dla 
nas? Przypom nijm y, jak  Niemcy witali naszych 
żołnierzy. Uważmy co o nich dotąd mówi F rancya 
( me rząd francuzki). « Oszczędzajcie grosz nasz, 
wołali wieśniacy francuzcy do swych reprezen tan
tów, ale nie żałujcie w ydatków  na wojnę i na 
wsparcie Polaków : bo Polska, je s t  to F ra n c y a .» 
I dalej w idzą w ieśniacy niż 'm ędrkow ie Izby. 
Słusznie powiada K uryer : «Spraw a polska jest 
tak  wielką, że je j pan Dupin nie je s t  w  stanie 
zrozumieć. Pan Dupin nigdy nie dowie się co to 
je s t _ Polak, bo pan Dupin nie m a d u szy .» Lud 
dowiedział się, bo lud m a duszę.

W  Niemczech, komitety polskie były to isto
tnie kluby liberalne; tam  przyjaciel Polaków 
znaczy toż samo co przyjaciel wolności. Młodzież, 
ofiarując dar jednem u znakom item u pisarzowi, 
kazała wyryć te  tylko słowa na podarunku :
«Przyjacielowi P olaków .»

Dla czegóż imie Polski stało się tak  popularne ? 
Bo do im ienia Polski przywiązane je s t  w yobraże
nie nie tylko wolności i równości, ale poświęcenia 
się za wolność i równość powszechną. Tego w y
obrażenia nie zaw iera w sobie dotąd żadne znajo
me nazwisko partyi. T ytu ł dem okraty oznaczał 
człowieka, który w swojem mieście lub kraju  
chce zaprowadzić równość polityczną, i nic więcej. 
Kantony dem okratyczne w Szwajcaryi żyją w  
zgodzie z arystokratycznem u Demokracya am e
rykańska _ żyje w zgodzie z Cesarzem M ikołajem . 
(Polska nie może być w zgodzie z żadnym daw nym  
g ab inetem ). Repubłikaniu mniej jeszcze w yraża.
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R epublikanin je s t stronnikiem  rzędu bez króla ; 
ale rzeczypospolite bardzo były różne : ztęd 
republikanin m usi dodawać do ty tu łu  swego, albc 
proklam acyę, albo konstytueyę, albo d a tę ;’musi 
oznaczyć, czy je s t  republikaninem  z roku 91 czy 
93 etc. Takie objaśnienia i num era nie podobaję 
się massom. Polak je s t  naturalnym  dem okratę i 
republikaninem , je s t  może sprzym ierzeńcem  tych 
stronnictw  : ale nie przestaje na tych tytułach, 
dom aga się od dem okratów  przyrzeczenia, że 
będę  walczyć za wolność powszechnę, ja k  on 
walczył i walczyć m usi. Rzeczpospolita i demo- 
kracya sę to tylko pierwsze święcenia, przygoto
w ujące. Polak przybierający ty tu ł dem okraty lub 
republikanina zdaje się nam  być podobny do bi
skupa, którem uby się zachciało tytułow ać dya- 
konem .

I to nasze tw ierdzenie teoryę nie je s t : dowie
dziemy przykładem , że ludy tak pojm uję ty tu ł Pola
ka. Ile razy było zaburzenie, em eta, i dał się słyszeć 
okrzyk «vive la liberte ! » : jeśli widziano Szw aj
cara dem okratę, albo mieszkańca St. Marino albo 
naw et A m erykanina, obojętnego i nie bioręcego 
udziału w  w alce , nie miano m u tego za złe, jako 
cudzoziemcowi. Ale skoro ukazał się Polak, krzy
czano « Polonais en avant,! » ja k  gdyby on był 
wszędzie żołnierzem, gdzie walczę o w o lność .. .  
M iał w  sobie ducha polskiego ten człowiek, który 
w  rewolucyi napisał na choręgwiach polskich 
z a  w a  s z ę  i n a s z ę  w  o l n o ś ć ,  i wyraz w a s z ę  
położył przed w yrazem  n a s z ę, w brew  dawnej 
logice dyplom atycznej.

D ługoby mówić o tem , ja k  Polacy zyskali sobie 
tyie zaszczytu. H istorya nasza je s t reszcie świata 
mało znana; ale historya w lała się w duszę Polaków, 
utw orzyła Legiony, natchnęła ostatnię rewolucyę. 
Legiony i Rewolucya praktycznie pokazały ludom

1 0  ARTYKUŁY
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drżenie party i polskiej : a lud m a dziwny instynkt, 
trafniejszy niż w szelkie rozum owania.

Z drugiej strony, gabinety opierają, się na M i
kołaju ; on je s t widomą, głową ich kościoła : i dla 
tego ludy, wszystkich naszych nieprzyjaciół, 
w szystkich nieprzyjaciół wolności uw ażają za 
Moskałów. Zostawm y im  ten ty tu ł, chociaż p ra - 
w dziwiej ochrzcićby ich należało Carystam i. Nie 
dość je s t  nazywać system at rządów  teraźniejszych 
despotyzmem . Despotyzm je s t  s tary  : Caryzm 
je s t  nowy i oryginalny system at. D espotyzm  
ograniczał się na  ciemiężeniu poddanych i często 
byw ał w  zgodzie z sąsiadam i republikanam i : 
Caryzm je s t połączony z propagandą, z natury  
swojej musi podbijać i rozszerzać się. Despotyzm 
bywały często ciemnością tylko bierną, n iedostat
kiem  św iatła : Caryzm je s t  ciemnością czynną, 
je s t  praw dziw ym  szatanem  politycznym. I  to 
lud zgadnie. Patrzm y na dzieci. Gdziekolwiek 
na  ulicach udają wojnę dzielą się zaraz na P ola
ków i Moskałów. P raw da zakryta mędrcom nie 
raz objawia się dzieciom. — Ale jeśli ty tu ł Polaka 
tak  wiele znaczy, w ielkie i ciężkie przyw iązane 
są do niego obowiązki.

II

O KONSTYTUCYI POW STAŃCÓW .

(5 kwietnia 1833 roku.)

Towarzystwo Litewskie i Ziem Ruskich obcho
dziło dnia 25 m arca uroczystem posiedzeniem ro 
cznicę pow stania na L itw ie , W ołyniu, Podolu i 
U krainie. Jenera ł Lafayette otworzył posiedze
nie.

Obywatel Ju lien , jeden z mówców tego w iec zo

PIELG RZY M A  PO L SK IE G O . | |
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ra , je s t to  s tary  nasz przyjaciel autor Ż y c ia  K o 
ś c iu s z k i ^  i różnych artykułów i mów tyczących 
się Polski. Szkoda, że sprawę naszę uważa zawsze 
ze stanowiska cudzoziemskiego, francuzkiego. N a
zyw a naród nasz męczennikiem zasady konstytu
cyjnej (m artyre du principeconstitutionnel) Jakiej- 
że to zasady ? jakiej konstytucyi ? Zadziwiło to 
szczególniej _ Litw inów , którzy żadnej konstytucyi 
n a d a n e j  nie mieli, a do konstytucyi kongresowej 
żadnej nie przywiązywali w agi. Zadziwiło jeszcze 
bardziej Litw inów , że niektórzy z rodaków zdają 
się podzielać opinie obywatela Julien.
-> Zostały się w prawdzie na Litwie, W ołyniu Po

dolu i U krainie pam iątki żywe dawnych konstytu
cyi polskich; zostały pam iątki Konstytucyi 3 Ma
ja : ale te pam iątki, jak  ziarna krzewiące się i ro
snące przez la t kilkadziesiąt w  sercu rodaków w y
dałyby zapewne owoc wcale różny od wszystkich 
kart i statutów  nam  znajomych. Nie nazywajmy 
przeszłości naszej konstytucyjną, żeby się nie w y
dawała podobną do teraźniejszego stanu  Francyi i 
Anglii. Tyle nagrzeszyły rządy w  imie konstytucyi 
że ten  wyraz już poszedł w  pogardę i trudno' 
z nim  ludy pogodzić. Uważmy tylko, jak  postępo
w ał konstytucyjny rząd angielski w spraw ie na- 
sz®jj jak  postępuje konstytucyjna Izba francuzka.

Jeżeli w czasie pow stania na Litwie i ziemiach 
ruskich była pewna konstytuoya, to bardzo orygi
nalna, bardzo różna od wszystkich dotąd ogłoszo
nych. Przytoczymy niektóre artykuły tej konstytu
cyi pow stańskiej. W yczytaliśm y je  nie w kartach 
i księgach, ale tam , gdzieby należało szukać wszy
stkich praw  mających obowiązywać przyszłość : w 
sercach ludu, w  potrzebach czasu. Oto są Artykuły: 

A r t.  t .  M oskala służącego Mikołajowi zabijać, ło
wić, ścigać ja k  można najdalej.

A r t.  2 . Między powstańcam i i Mikołajem nie
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m a żadnych układów, paktów, konwencyj, arm i- 
stycyj, korespondencyj, etc.

A r t.  3 Każdego szpiega, każdego urzędnika ros- 
syjskiego, który ciemiężył Polaków, każdego Po
laka, przekonanego o sprzyjanie Rossyi, łowić, 
sydzić, exekwować.

A r t .  4. W ładza, rewolucyjna należy do tego 
kto jy  weźmie. Je s t mniej lub więcej rozległa, w 
m iarę liczby oddziału, ta lentów  i szczęścia dowódz- 
cy. W ładza ta  trw a dopóty, dopóki je j słuchajy.

A r t. B. W ładza, kiedy przyciągnie do m iasta  lub 
miasteczka, staje się prawodawczy; kiedy złowi 
winowajcę, zamienia się w  sydowniczy; a jeżeli 
składa się z niewielkiej liczby powstańców, sam a 
pełni exekucyę.

A r t.  6. Podatki zbierajy się z dobrowolnych 
składek. Prócz tego, władza zabiera wszystko co 
je s t potrzebne w  czasie w ojny. etc. etc. etc.

Oto je s t praw ię cała Konstytucya Powstańska. 
Nie podoba się zapewnie uczonym Legislatorom. 
Nie m a w niej porzydku; pomieszano razem praw a 
kardynalne, krym inalne, finansowe. Ale to nie na
sza wina, nie m y jy  w ym yśliliśm y, nie przecho
dziła ona przez żadne dyskusye zgrom adzeń, nie 
była naw et nigdzie napisana; bo praw a umieszcza- 
jy  się wtenczas na  papierze, kiedy już zaczynajy 
uciekać z serca i z pamięci. Sy to jak  rachunki, 
które wtenczas zapisujem y, kiedy już boim y się, 
abyśm y o nich nie zapomnieli. A przecież, odwo
łujem y się do wszystkich powstańców: czy nie ta 
ka była ich konstytucya i czy nie była od w szyst
kich jednostajnie rozum iana i tłumaczona; czy jy  
zwano konstytucyy ?

N iektóre artykuły godne sy głębokiej rozw agi, i 
bogate w  zastosowanie na przyszłość. Np. artykuł 
drugi ściśle był przestrzegany. W  dziejach pow
stania niem a przykładu umów ani korespondencyj*
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Oby wszyscy dowódzcy wojska regularnego prze
ję li się byli duchem tego artykułu ! Pocóż niektó
rzy  z nich, jak  romantyczni kochankowie, ustaw i
cznie mieli tajem nie do gadania jenerałom  rossyj- 
skim  i liściki do pisania ? Niechże się nie dziwię, 
że ich teraz głos publiczny obwinia, słusznie czy 
niesłusznie, o zdradzieckie konszachty ! Bo lud w 
całej Polsce przeczuwał instynktem niepodobieństwo 
zgody między rewolucyę i rzędem rossyjskim . 
Darmo w m aw iaję nam mędrkowie, że po każdej 
w ojnie pokój następie m usi, że nie grzech było w 
czasie wojny polskiej o pokoju myśleć. N aród ich 
nie słuchał. Naród przeczuwał, że jeżeli pokój kie
dy następi, to na takich w arunkach, w  takich o- 
kolicznościach, których pokolenie teraźniejsze o- 
ględać nie zdoła. Słusznie więc żędał wojny 
bezwarunkowej. Można przepowiedzieć przyszłym  
dowódzcom rewolucyjnym, że ktokolwiek z nich 
jedno słowo do nieprzyjaciela wyrzecze, jedno sło
wo od nieprzyjaciela posłyszy, będzie zawsze pom a
w iany o zdradę. Należy się na to przygotować.

W  epoce najsilniejszego działania rewolucyi 
francuzkiej, zakazała Konwencya pod karę śm ier
ci jenerałom  swoim przyjmować poselstwo od nie
przyjaciela, zawderać umowy naw et o wymianę 
w ięźniów, osędziła na śm ierć w szystkich jeńców 
w ojennych. Słusznie powiadaję historycy, że pier
w sza godzina, w  k tórej jenerał francuzki przyjęł 
parlam entarza wojsk nieprzyjacielskich, była go
dzinę zachodu dla rewolucyi.

Jakie były dalsze artyku ły  konstytucyi pow stań- 
skiej? Nie wiem y o nich ; nie będziemy ich w ym y
ślać. Została reszta artykułów  w ładownicach Po- 
sietyńców  i w torbach strzeleckich Białowieżanów. 
Dowiemy się o dalszym cięgu konstytucyi w ten
czas, kiedy te ładownice i torby z chat i lasów  na 
pole bitwy wyniesione będę.
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PIELG RZY M A  PO LSK IEG O .

III '

W IE L K I TYDZIEŃ.

(12 Kwietnia 1833 roku.)

Pewnie w  sercach Pielgrzym stw a odezwała się 
tęsknota do Ojczyzny w cięgu W ielkiego Tygodnia 
żywiej niż kiedykolwiek. Przypom niał sobie każdy 
obchodzenie grobów, nocnę uroczystość rezurrek- 
cyi, i w zajem ne odwiedziny, między znajom ym i 
w miastach, między sąsiedztwem na wsi. Pascha 
w Polsce je ś t wielkę narodowę biesiadę. W  jednym  
czasie ucztuję, bogaci przy stołach zbytkowych, 
wieśniacy w chatach, i naw et w ięźniowie w  cie
mnicach (*). Odgłos dfcwonów i w ystrzały możdzie- 
rzów rezurrekcyjnych ileż obudzaję wspom nień 
narodow ych!

Na Litwie i w ziemiach ruskich, w całym obszer
nym kra ju  rozbrojonym  i strzeżonym , jedynem i 
arsenałam i naszemi były kościoły m ajęce po kilka 
dzwonów i kilka możdzierzów wiwatowych. Zdaje 
się, że w iara przodków naszych, widzęc ja k  dzie
ciom w szelką broń wydzierano, schowała na nie
przewidziany wypadek tę trochę spiżu w dzwonni
cach i zakrystyach. Praw da, że jaśn ie  cywilizowani 
przemysłowcy, w racajęcy z zagranicy, narzekali 
n ieraz na krzykliwość dzw onów ; słyszeliśmy icb 
nieraz radzęcych przelać spiż nieużyteczny na kotły 
gorzelniane : ale nie śmieli szturm ować do wież

(*) Jes t zwyczaj w  wiciu miejscach kraju nasze
go, że gospodarze z dziećmi i sługam i niosę w  ko
szach paschę więźniom.
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kościelnych, szanując to co nazywali przesądem 
ludu. Dzwony zostały, i dobrześmy na tem  wyszli. 
Ilekroć w  parafii dało się słyszeć hasło pow stania, 
dzwony zstępowały z wieżyc, i zostawując kościo
ły  nieme w żałobie, gromadziły się do arsenałów, 
zkąd przelane na działa, ciągnęły w  pole, wzywa
jąc  lud, jak  niegdyś przed ołtarz ofiary m szalnej, 
tak  teraz na plac boju, na ołtarz ofiary naro
dow ej. . . .  ,

W  królestwie kongresow em , zamozmej szem 
w  m aterjały  w ojenne , musiano przecież uciec się 
do dzwonów. Nieszczęściem, tak postępowano 
w ludw isarni z dzwonami przybyłem i z kraju,, jak  
dykta tor z em isaryuszam i litewskimi i poznański
mi. Źmudzini w  lichem miasteczku w  W orniach 
czynniej szą założyli fabrykę lania dział; zbyt ry 
chło nieprzyjaciel p rzerw ał robotę. Z kotłów go
rzelnianych nie mieliśm y kdrzyści w  pow staniu. 
Tylko kruszec poświęcony chwale N ajwyższego 
był przydatny na obronę tego, co je s t najwyższem  
na ziemi — Ojczyzny. . , .

Godna uw agi, że nigdzie w Chrześcjanstwie nie 
obchodzono tak uroczyście W ielkiego Tygodnia, 
jak  w  Polsce. N aród nasz zdaje się m iec przeczu
cie, iż to święto cierpień, mąk i zm artw ychw stania, 
będzie kiedyś symboliczny uroczystością, odrodzo
nej Polski. Przodkowie nasi radzi byh, r̂ iedy ™  
się zdarzyło stoczyć bitwę w  W ielki Tydzień, 
wróżyli sobie pewne zwyeięztwo. W iele w aznycn 
pam iątek historycznych łączy się do tej epoki . 
pow stanie W arszaw y za czasów Kościuszki, po
w stanie Jasińskiego w  Litwie, nakoniec zwycię- 
ztwo pod W aw rem  i Dębem. Mamy juz w Kalen
darzu narodow ym  święta na W ielk i ty d z ie ń ; bę
dziemy jo mieli i na dzień zm artw ychw stania!
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PIELG RZY M A  PO LSK IEG O . n

IV

CO NAM W RÓ Ż4  W YPADKI NA W SCHODZIE.

(12 Kwietnia 1833 roku.)

Pożądliwi je steśm y odmian politycznych; ja k  
żeglarz, nagle zatrzym ani w  pól drogi ciszą, m or
ską, wyglądam y na niebie plam y, chm urki zapo
wiadającej w iatr, choćby naw et burzę, byleśm y 
z miejsca ruszyli. Zt.ąd z najm niejszej wiadomości 
tyle wniosków i oczekiwań. Kiedy Francuzi wcho
dzili pierwszy raz do Belgii, krzyczano : Europa 
w płom ieniach; kiedy w ylądowali we W łoszech, 
domyślano się głębokich planów  gabinetu Filipa, 
przewidywano nagłe zagarnienie pó łw yspu ; za po
w tórnych odwiedzin w Belgii, odżyły znowu na
dzieje. M yliliśmy się dotąd! Dla czego? Bo wielu 
rozum uje w  czasie teraźniejszym  podług dawnych 
przykładów, podług szkolnej retoryki dyplom aty
cznej. Ponieważ daw niej, ilekroć monarchowie 
potężni wyprowadzali w ojska w  pole, następowały 
wielkie bitwy, i wielkie odm iany; w ięc i teraz tak 
być m u s i? — Do podobnych rozum owań m ięszają 
się s tare tradycyjne gawędki o nienawiści A ustryi 
kuR ossyi, o zazdrości gabinetów  francuzkiego i 
angielskiego, tudzież dziecinne plotki, o jakieheiś 
zam iarach wielkich królewica pruskiego, o jakich- 
ciś planach cesarzewicza austryackiego, naw et kró
lewica francuzkiego. I na podobnych babskich plo
tkach m am y opierać nasze nadzieje ? Trzeba w re
szcie choć raz przekonać się i wyznać, że dziś 
wszystko się odmieniło. Owe nieporozumienia i 
nienawiści gabinetow e, jeśli trw ają  dotąd, uciszy

Ą A l U i
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je  bojaźń wolności, i daleko w iększa nienawiść 
monarchów  ku ludom .

Dwie teraz tylko sę partye : jedna  reprezento
w ana przez M ikołaja ] d ruga jeszcze nie m a swojej 
reprezentacyi publicznej, uznanej, zbrojnej. Miko
łaj przeprow adza system at oryginalny, wyrozu- 
m ow any i s iln y ; narody go tu ję  się do odporu ; 
królow ie w  dziwnym  i fałszywym  osiedli środku, 
tw orzę juste-m ilieu europejskie, między caryzm em  
i wolnościę. Chcieliby pochwalić się przed naroda
m i, że coś m ogę ; ale narody w ym agaję stanow 
czych kroków, w ielkich działań, postępu, do czego 
królow ie czuję się niezdatni. Chcieliby żyć w  przy
jaźni b ra t za b ra t z M ikołajem , ale Mikołaj żęda 
posłuszeństw a, co królom  nie do sm aku. Ztęd 
w  działaniu w szystkich gabinetów  w ahanie się, 
k iw anie się na różna strony , półśrodki, półgroźby, 
półw ojny : bo królow ie ju ż  m aję  tylko półżycia. 
Skończy się zapew ne n a  tem , że wszyscy ucieknę 
do P ete rsbu rga , pow szechnego szpitala królew- 
szczyzny europejsk iej. .

Zw róćm y oczy na  spraw ę w schodm ę. Skoro Ba
sza Egipski ruszył z A lexandryi, M ikołaj, nie w a- 
hajęc się ani chw ili, natychm iast ze rw ał stosunki 
z Baszę, odw ołał sw ego konsula, włożył em bargo 
n a  okręty egipskie. Mikołaj w zięł w  protekcyę Suł
tan a  dawniej ju ż  upokorzonego, bo lękał się utw o
rzenia nowej potęgi na  W schodzie, bo je s t  nie
przyjacielem  wszelkich w ładz rew olucyjnych. M i
kołaj podbija  cięgle, ale pow o li; obiera zawsze 
królów  za narzędzie nieszczęścia narodów , z kró la
m i tylko trak tu je  o niewolę. Mieli już carow ie na 
sw oim  dw orze S tanisław a A u g u sta ; w yrzędzali m u 
honory, kiedy Kościuszko siedział w  jam ie  forte
cy, a  konfederaci na  Sybirze. Ma te raz  M ikołaj na 
dw orze królow ę Im erecji i M ingrelji i dw óch m o
narchów  H anów , którzy sw oje państw o za gotow e
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pieniądze przedawszy, noszę dotęd tytuły, oznaki 
królewskie, i trzym aję przodek między całę służbę 
cara. Czyliż, w  przypadku zaburzeń , inni królowie 
nie przeniosę spokojnego, dostatniego, i tuczęcego 
pobytu w  Petersburgu, nad niebezpieczne trony 
w  Paryżu i Londynie? Już teraz naw et niektórzy 
królikowie niemieccy posyłaję dzieci swoje doR os- 
syi na gubernatorów  i jenerałów , ja k  gdyby na 
zamówienie sobie kw ater. Prędzej czy później Suł
tan także wsiędzie w  kibitkę.

Kiedy Car tak  czynny posyłał groźby dla Baszy 
i posiłki dla Sułtana, co robili przez rok cały mini
strow ie innych dw orów ?... Nic. Składali papier na 
protokóły, ostrzyli pióra, zajęci gaw ędę w parla
mencie i u jadaniem  się z T r y b u n ę .  Bitwa pod 
Koniah zbudziła ich z le targu ; dalejże negocyo- 
wać, oszustować, grać w straszka. Na czemże 
skończę się ich zabiegi?... Na niczem. Rossya do
każe swego. Rossya chce utrzym ać s ta tu  guo, bo 
wojny europejskiej teraz zaczęć nie może i nie po
trzebuje. Chce Sułtana zabić m oralnie, pokazawszy 
m u że jak  dawniej m ogła go sam a zwyciężyć, tak 
teraz obronić, i na tem  przestanie : bo Rossya od 
razu nie robi wielkich zdobyczy. Czegóż chce ga
b inet francuzki?... N ikt tego nie wie, i on sam pe
w nie nie wie. Czy chciał zguby Sułtana : czemuż 
nie pom agał Baszy? Czy chciał aby Sułtan był 
ocalony : czemu sam go nie bronił, i przeszkadza 
Rossyi bronić g o ?  Gabinet francuzki chce tylko 
nadstawić się, nadęć się, pokazać że niby żyje, 
działa, a razem  boi się obrazić Rossyę. Będzie te 
dy żędał sta tu  guo, przez co i M ikołajowi dogodzi, 
i Francuzom pochlebi udajęc, że pokój na wscho
dzie przywrócił. Gabinet, angielski, śmielszy ale 
jeszcze ciaśniejszy w  pojęciu od francuzkiego, szu
ka tylko wolnego handlu na Lewancie, nie prze- 
widujęc, że mu Rossya może z czasem wzbronić
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"wolnej żeglugi na Tamizie.
Można więc być pewnym, że z działań gabinetów 

europejskich nic nie w ywinie się wielkiego, nowe
go : bo je  znamy. Cóż znaczę, gęsta , miny groźne 
i krzyki człowieka, o którym  w iemy, że je s t w se r- 
'cu tchórzem ? Jeden tylko w  całej spraw ie wscho
dniej je st pierwiastek niewiadomy, którego dzia
łań  nie podobna odgadnęć : je s t to Mehmed-Ali. 
Szczęściem dla niego i dla nas, nie był on ani kon- 
stytucyonistę, ani doktrynerem , ani amerykańsko- 
konwencyonalnym repub likanem ; je s t on sobie 
po prostu M ahometaninem, Egipcyaninem, i z E gi
ptu sięga po dziedzictwo M ahometa. Ten człowiek 
może mieć zdrowy rozum , tak rzadki w  Europie, 
i dowiódł, że go miał dotęd. O, gdybyśm y w czasie 
wojny na czele w ojska mieli jakiego Baszę, idęce- 
go cięgle naprzód, i niedbajęcego na u k ład y !

Na samym więc charakterze indyw idualnym  Ba
szy można osadzać nadzieje. Kto go zna, niech sę
dzi o tern.

V
O DĄŻENIU LUDÓW  W  EUROPIE.

(12 Kwietnia 1833 roku.)

Powiedziano słusznie, że duch czasu, że m assa 
ludów tym  duchem przejęta zadaje rzędom i poli
tykom  zagadkę, i nie um iejęcych rozwięzać jak  
Sfinx pożera. Ód czasów rewolucyi francuzkiej, 
ileż to osób pożartych, ilu głowy zagrożone ! Za
danie, od którego tak wiele zależy, zdaje się sta
w ać coraz zawilsze i ciemniejsze : musi być błęd 
w sposobach, jakiem i postępuję dziś w  jego  roz- 
w ięzaniu. Jeżeli duchem czasu nazywa się dężenie 
m ass ludu : dlaczegóż dum ni politycy m yśl swoję
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z tych m ass w yryw ają, i zam iast przyglądania się 
ruchowi ogółu, zasklepiają się w  swoim pojedyn
czym rozumie ? Jeżeli duch czasu je s t duchem przy
szłości : dla czegóż tę przyszłość ja k  rosnęcego m ło
dzieńca chcę. obszywać w  suknie stare , dziecinne, 
zużyte, i dziwię, się że ta  suknia drze się i porze? 
Jeźli nakoniec w  duchu czasu przem aw ia uczucie 
całego ludu, serce całego ludu : jakże to uczucie 
mierzyć rachunkiem  osobistym ?... Gdyby badacze 
mieli cokolwiek pokory politycznej i chcieli uw a
żać co się koło nich dzieje, gdyby zbierali i sum- 
m owali rozmowy ludu, w ołania jego , modlitwy 
jego : możeby się więcej nauczyli niż w księżkach 
i gazetach. Głosy, w yrywajęce się z ust ludu na 
różnych punktach, sę wielkę petycyę, którę duch 
czasu zanosi z pokorę i składa przed progiem  gaB!- 
netów , izb, i szkół, nim  uderzy na nie kam ieniami 
z bruku i bagnetam i. Przed w ybuchem wulkanu 
dosyć je s t  uważać wody w  studniach, dym  w  szpa
rach góry, aby przewidzieć niebezpieczeństwa; 
biada tym , którzy wtenczas zasiędę czytać teoryę 
wulkanów.

Jakież teraz je s t najpierw sze, najgłów niejsze, 
najżyw sze życzenie ludów ? Nie w aham y się po
wiedzieć, że je s t to życzenie porozum ienia się, 
połęczenia się, zm assow ania interesów , bez k tó re
go nie podobna będzie zrozumieć woli powsze
chnej, ja k  bez zwołania członków jakiejkolw iek 
ezęstkowej korporacyi nie podobna odgadnęć jej 
w yroków.' Niech nam  wolno będzie zwrócić uw a
gę na kilka sym ptom atów , okazujęeych widocznie 
to wielkie dężenie ducha czasu.

Już za rewolucyi francuzkiej odżyła w  sercach 
pamięć b raterstw a narodów, rozerw anego przez 
rządy. W  wojnach Napoleona, ciemne przeczucie 
jedności europejskiej coraz wyraźniej tłumaczyło 
się łęczeniem się party j popularnych z Francuzam i.
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Ale od upadku Napoleona, m ożna oznaczyć epokę 
polityczny. Któż nie pam ięta, ja k  za w ybuchnie- 
m em  wojny w Greoyi, zbierano czynnie składki 
dla powstańców, ja k  młodzież zewszęd spieszyła 
w ich szeregi? Również sprzyjano Neapolitańskiej 
1 Hiszpańskiej rewolucyi. Nieraz ważne dyskussye 
miejscowych Izb ucichły za nadejściem  nowin 
z Lewantu, lub M adrytu. Od G ibraltaru aż do Mos
kw y można było znaleźć domy weselące się lub 
okryte żałobę na odgłos tryumfów lub kiosk rv- 
cerst_wa_ wolności. A przecież, tego uczucia s y n i  
paty i nie wycięgmono w prost z żadnej teorvi nie 
było o mem mowy w żadnej konstytucyi. Owszem : 
sofiści francuzcy w yrozumowali, że król konstytu
cyjny m iał prawo iść obalać u sęsiadów konstytu- 
cyę. Sofiści nie cieszyli się ani śmieli, bo tego nie 
nakazywał żaden artykuł. Cóż to dowodzi? Oto 
że żadna z ówczesnych konstytucyj nie była w y
razem  potrzeb wieku. 1

Kiedy po rewolucyi upcowej w ybuchły w  róż
nych stronach zamięszania, lud wszędzie rzucił się 
naprzód na domy celne, na urzędy pograniczne na 
b iu ra paszportów. Nie pochodziła ta  napaść, ’jak 
m yślę niektórzy, z zemsty za zdzierstw a celników : 
bo celnicy najwięcej naprzykrzają się kupcom i po
dróżującym, którzy nie wiele w rew olucyach dzia
ła j? ; pochodziła z przeczucia większej i rozlegle j- 
szej reform y. Lud czuł instynktem , iż te cła i 
granice _sę w brew  przeciwne dężeniu teraźniejsze
mu. W istocie, możeż być co haniebniejszego nad 
ójv stary  przesęd, iż linia pocięgniona palcem kró
lów w skroś kraju jednego, często śród m iasta m a 
rozdzielać mieszkańców, krewnych naw et, na kra
jow ców , i cudzoziemców, na naturalnych nieprzy
ja c ió ł ' Przyszło do tego, że każdy "Europejczyk 
przenoszący się z m iejsca na m iejsce nict,vlko trao 
wszelkie praw a polityczne 1 cywilne, ale z góry ja k
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bv podejrzany o złodziejstwo musi opatryw ać się
w rysopisy i świadectwa. Zwyczaj odurzył w ielu 
ludzi zkąd inąd uczciwych; wielu pojęć niemoże, 

ja k  w  Ameryce, w  Anglii naw et, bez podobnych 
śeieśnień obejść się można.

Przestaniem y na  w ymienieniu tych dwóch sym - 
ptom atów , zostawiajęc nadal śledzenie i objaw ia
nie innych. Może one w ytłum aczę, dla czego N a
poleon tak w ielką obudził i obudzą dotąd sym patyę 
we Francyi, a  naw et W łoszech i Niemczech. N a
poleon rozbijał i łam ał dawne rządy, które ja k  
szkła trebhauzow e niegdyś pom agały wzrostowi 
narodów , a teraz cisną je  i dławią. Napoleon czuł, 
że spraw a wolności je s t  europejską, że w  nią ca
łą  Europę w m ięszać' należy. Może i te raz takich 
ludzi E uropa w ygląda. Bo wszelkie praw dy poli
tyczne, wszelkie uczucia narodowe, niewprow a- 
dzone w  życie, w  obieg, nierozlane, zam knięte 
w  obrębach kraju  lub miasteczka, są ja k  wody 
które bez ujścia gn iją  lub w ietrzeją. Póki teorye 
R oussa w rzały w Genewie, była to burza, jak  
mówiono, w szkłance wody. Rozszerzyły się teraz 
niezmiernie i scena polityczna i widoki lud ó w ; 
teraz F rancya naw et cała jeśliby  zam knęła się 
w  sobie, je j ' burze równie byłyby śmieszne w  o- 
czach Europy.

VI

KONSTYTUCYA TRZECIEGO MAJA.

(3 M aja 1833 roku.)

Spraw a Polski wywołaną będzie na  nowo przed 
sąd św iata nie inaczej, tylko głosem jakiejś powsze
chnej politycznej burzy. W tenczas, we w strząśnie- 
niu wielkiem , w ynijdą i rozwiną się nowe potrze
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by ; ludzie z geniuszem politycznym, z geniuszem  
działania, potrafię, te potrzeby wyrozumieć i zaspo
koić, wynajdujęc środki nowe, teraz albo niewi- 
cfzialne, albo ogłoszone za niepodobne. Tych potrzeb 
i środków darem nie byłoby szukać w dotychczaso
wych konstytucyach i praw ach pisanych, bo one 
sę historyę przeszłości i mogę służyć za punkt pod
pory ale me za prawidło ludziom stępajęcym  
w przyszłość. D la tego wszelkie dyskusye o p ra
wach pisanych, jakkolw iek łatw e, niepożyteezne 
sę Polakom, a szczególniej Pielgrzym stw u polskie
m u, w yrwanem u z łona narodu, kiedy właśnie 
w arunkiem  pierwszym politycznego działania jest 
zazierać cięgle w  serca i w  m yśli m ass narodo
wych.

W szakże, m am y jeden Akt przeszłości jedno 
praw-o pisane, które zgłębiać, którego duchem 
przejm ow ać się należy. Bo to prawro nie wypadło 
z głowy pojedynczego m ędrka, z ust kilku roz- 
prawiaczy, ale wyjęte było z serca wielkiej m as- 
sy ; nie czerni się tylko na papierze, ale żyje do
tąd  w  pamięci, w  życzeniach pokoleń; je s t więc 
praw em  żywem, zakorzenionem w przeszłości, 
mającem się rozwinąć w  przyszłość. M amy Kon
sty tuc ję  3 Maja.

Dziwna to i godna uw agi, że od 1791 tyle Euro
pa wudziała konstytucyj długo dyskutowanych w y- 
dziwianych, m ądrych, zapomnianych. F rancya 
straw iła ich kilkanaście. W łosi, Niemcy, H iszpa
nie, Napolitanie_ przysięgali im , wyklinali je , a 
te raz wyśm iew ają i gardzą niemi. Jedna Konsty
tuc ja  3 Maja szanowana w  narodzie polskim . 
W  czasie długiej niewoli, dzień je j ogłoszenia ob
chodzono potajem nie we w szystkich prowincyach 
dawnej Polski, od Karpatów aż do Dźwiny, w  do
mach, w kościołach, na zgrom adzeniach młodzieży. 
Nie pochodziło to  tylko ze czci dla um arłych, nie
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ztąd, że Konstytucyę 3 M aja zaraz po narodze
niu zabito : bo wielu było podobnych nieboszczy
ków, a żadnemu nie sprawiano i nie spraw iają po
dobnych exekwij. *

Dwa są żywioły, dwa duchy w  Konstytucyi 3 
M aja. Jeden  z nich cudzoziemiec, Francuz, przybył 
z Paryża. On to w czasie sejmu czteroletniego 
obudzał długie, bez końca dyskusye o praw ach 
kardynalnych, o podziałach władz, o tytułach, o 
czasie trw ania konstytucyi, o je j przyszłych re- 
formach, słowem całą tę  gawędę retoryczny, z któ
rej tak dobrze korzystali stronnicy Moskwy, którą 
tak  klęli posłowie prostoduszni z prowincyj. Ten 
duch koniecznie żądał scen jakie działy się w  P ary
żu ; w ym yślał teatralne pompy, ogrom ny hałas 
przy zaprowadzeniu odmian, które poprostu, po 
dawnem u dałyby się zrobić. Ten duch nakoniec 
podaw aniem  w szyderstwo narodowych zwycza
jów , narodowego stroju, targaniem  się na w iarę 
przodkow, odstraszał znaczną liczbę poczciwych 
posłow, którzy z jednej strony widząc partyę mo
skiewską, z drugiej, patryotów  we fraczkach, 
w  perukach, z Roussem i M onteskiuszem w ręku 
wyszydzających ich golone głowy, ich obyczaje, 
ich sposób mówienia, zrażeni, opuścili ręce, i przez- 
to wielką zrządzili szkodę sprawie narodowej.

Ale je s t drugi żywioł w Konstytucyi 3 M aja 
który przetrw ał peruki, i Roussa teorye, i doktry
nerstw o ówczesne i późniejsze naw et : żywioł na
rodowy, dziecko tradyeyj dawnych, karm ione no
w enn ówczesnemi potrzebam i i życzeniami narodu. 
Tego żywiołu nie wytraw iło kilkadziesiąt la t nie
do li. Ztąd słusznie i pięknie powiedziano, że 
Konstytucya 3 M aja je s t politycznym testam en
tem  dawnej Polski.

Jakież były ówczesne życzenia Polski ? Położyć 
koniec bezładowi szerzącemu się między psującą
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się szlacht?, przez wzmocnienie władzy centra), 
nej z jednSj strony, z drugiej, przez rozszerze
nie praw  obyw atelstw a na w szystkie kłassy ludu; 
odzyskać niepodległość i stracone stanowisko 
w  Europie^ przez ugruntow anie w  Polsce zasad 
wolności, śm iertelnych despotom , nieprzyjaciołom 
Polski.

W  czasie ostatniej rewolucyi, k tór? W arszaw a 
rozpoczęła z pomoc? kilku województw, ludzie 
rzędzęcy, opiekunowie ówcześni Polski, oddzieleni 
od reszty rodziny, nie m ogęc dosłyszeć jej próśb, 
dla czegóż nie ^poradzili się przynajm niej te sta
m entu Ojców, nim  rozrzedzili dziedzictwem? Cze
m uż nie wrócili do Konstytucyi 3 M aja? Mówięc 
naw et językiem doktrynerskim , zapytam y ich : 
jak iż  to rzęd praw y i kiedy Konstytucyę tę uchy
lił ? Przez samo wrócenie się do Konstytucyi 3 Ma
ja ,  ileżby to  oszczędziło się niepotrzebnych, dłu
gich formalności, rozpraw , układów ! Niepotrzebny 
stałaby^ się detronizacya M ikołaja, który siedzyc 
n a  troniku kilku województw, królik Mazowsza 
nigdy nie był przez resztę Polski za króla uzna
nym , i o jego  p raw rem  panowaniu dopiero do
wiedzieliśmy się z detronizacyi. Podług K onstytu
cyi 3 M aja, wszelkie układy z Carem jako królem  
Polski były niepodobne; w szelkie.stosunki dyplo
matyczne z Prusam i i A ustry? niedorzeczne; wszel
kie proklamacye do rodaków  niepożyteczne : bo 
na  prowincyach zrozum ianoby wrócenie się do 
Konstytucyi 3 M aja lepiej i prędzej niż wszelkie 
proklam acye.

Konstytucya 3 M aja nadaw ała narodowi króla. 
N ie  p r z e s a d z a m y  o p r z y s z ł o ś c i ,  ale nie 
w aham y się powiedzieć, że w  czasie rewolucyi, je 
szcze ten artykuł Konstytucyi wyrażał życzenie 
m ass narodowych. Odwołujem y się do pow stania 
Litw y, Ukrainy, Podola, Białorusi. Jakie wrażenie
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zrobiłaby w  tych prowincyach wieść, że król pol
ski, wielki książę litewski, ruski i pruski, ciągnie 
odzyskać nasze dawne dziedzictw o! Fatalność, cią
żąca dotąd nad nam i, nie dozwoliła wprowadzić 
w 'exekucyą tego artykułu! Byli ludzie życzący 
wskrzeszenia władzy królewskiej, uznano ją  urzę
dowi e za konieczną : ale naśladowcy ślepi cudzo- 
ziemczyzny, chcieli króla, albo M ikołaja z popra
wkam i, albo jakiego nasłanego przez dyplom atów 
włóczęgę, namaszczonego uznaniem, ogłoszonego 
protokółami. Kolebką ówczesnego króla powinna- 
by była być noc 29, nam aszczeniem krew  w iel
kiego księcia i wszystkich Moskałów i ich przyja
ciół, ogłoszeniem huk dział przy pierwszem zw y- 
cięztwie. Zresztą, komuż miano oddać koronę i 
szczerbiec Bolesława, czapkę W itolda, kiedy naw et 
buław y hetm ańskiej przyjm ow ać nie chciano, kie
dy ją  tyle razy brano na to tylko, ażeby ją  ściosać 
na piórko do podpisyw ania układów i konwen- 
cy j? ... P rzy  schyłku rewolucyi już było za późno: 
już  nadto obrzydzono ty tu ł króla, doświadczywszy 
ty le  złego od tyranów , którzy go noszą. A prze
cież, ten ty tu ł w  początkach rewolucyi byłby s tra
szniejszym  dla despotów niż ogłoszenie Rzeczypo
spo lite j; same tytuły Króla Polskiego dopominają 
się od Świętego P rzym ierza więcej, niżby można 
w ypisać na wieloarkuszowych protestacyach.

Skoro wypadki wyzwą do działania naród polski, 
komu Opatrzność pozwoli mieć wpływ na losy 
jego , niech ten  szczęśliwy człowiek zajrzy jeszcze 
w  Konstytucyą 3 M aja. Może w niej więcej niż 
m y w yczyta; m y wyczytujemy kilka kardynal
nych życzeń narodu, dotąd jeszcze odzywających 
się.

Pierwszem życzeniem je s t : w ojna ze w szystki
mi ciemiężycielami Polski. Bo Konstytucyą ni
gdzie nie gw arantuje zaborów dawnych, owszem
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protestu je przeciwko nim przez w szystek swój 
uk ład ; kiedy pseudo konstytucya Alexandrowska 
opiera się właśnie na podziale Polski, 
a D rugie życzenie : propagandy wolności, jeśli 
nie je s t wyrażone tegoczesnym językiem  politycz
nym , daje się czuć w duchu konstytucyi. Jeden 
z je j artykułów  powiada, że każdy kto w ejdzie na 
ziemię polskę wolny je st. Ten artykuł dalej sięga 
w przyszłość, niż w szystkie konstytucye euro
pejskie.

Trzeeiem  życzeniem narodu je s t  : rozszerzenie 
wolności na wszystkie klassy n aro d u ; rozumiemy 
tu przez wolność, pełność praw  obywatelskich.

Nakoniec, Konstytucya 3 M aja nadaw ała wielkę 
obszerność i moc władzy najwyższej. Kto będzie 
um iał zgadnęć wolę m ass, tem u naród w  Polsce da 
władzę w ie lk ę ; tern silniej działać będzie, im le
piej wyrażać zdoła m yśl narodu polskiego, rozsze
rzać wolność.
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VI I

O BEZPOLITYKOWCACH I O POLITYCE 

PIELGRZYMA.

(19 M aja 1833 roku.)

Niektórzy z czytelników oskarżaję P i e l g r z y m a  
o b rak  zasad, widzę, niepewność i w ahanie się w  
je g o  dężeniaeh, bo w  czwartym  półarkuszu oskar
ża ł B e z p o l i t y k o w c ó w ,  a  w piętym  potępiał 
wszelkie rozpraw y o praw ach pisanych, o formach, 
jako niepłodne, nieużyteczne. M usimy w ytłum a
czyć się obszerniej.

Bezpolitykowcami nazywam y ludzi, którzy nie
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wiedzg z jak im  w iatrem  płyngć, i śród burzy nia 
tylko zw ijajg żagle, ale uciekajg z pokładu, nie 
chog naw et uważać nieba i gwiazd, radzg scho- 
wa'ć się na spód, krzyczgc : jak  w iatr pomyślny 
zawieje, w tenczas wyjdziemy na wierzch. P i e l 
g r z y m ,  nie pochlebiajgc sobie iżby m ógł zw al
czyć żywioły, wie przynajm niej gdzie m a płyngć, 
skgd w iatru  czekać : czeka w iatru przeciwnego 
w szystkim monarchiom europej slsim, w s z y s t k i m  
b e z  w y j g t k u  r z g d o m ,  w  kierunku tego w ia
tru  ile możności radzi politykować.

Ale po litykg , działan iem , nazywam y tylko 
c z y n y ,  albo s ło w a  i m y ś l i ,  k tóre rodzg 
czyny. Takiem i czynami je s t w alka, zwycięztwo 
lub męczeństwo ; takiem i słowami były naprzy- 
kład, dawniej słowa Ew angelii, potem  naślado
wanie ich, słowa Koranu, słowa W iklefa, Hussa, 
Lutra, Saint-Simona, — słowa na sessyi R ejta- 
now skiej, w  obradach Konwencyi kiedy w ypo
w iadano wojnę całej Europie, rozkazy dzienne 
Napoleona, pieśń o Dgbrowskim etc. Przeciwnie, 
nazywam y pustg retoryczng gawędg, która nie 
idzie z serca do serca, ale tylko z ust do ust, owe 
rozpraw y Greków, którzy deptani od Cara Ma
cedońskiego pisali księgi o arystokracyi i demo- 
kracyi, i kłócili się o nie, kiedy już  ani jednej 
ani drugiej nie b y ło ; owe spory teologów bi
zantyńskich; nakoniec w szystkie teorye socyalne 
doktrynerskie od Roussa aż do T r y b u n y ,  ile 
razy ona mówi o przyszłych formach. Krzyczeli 
despoci przeciw  abstrakcyom politycznym myślgc, 
że one wolność w prow adzajg; azaś, aby przyja
ciele wolności odezwali się przeciwko nim  : bo 
podobne teorye o formach, o ubiorach istot, któ
rych czczy teoretycy nie upłodzg, sg tylko prze
chwałkami starych politycznych niedołęgów, do
wodem ich niem ocy; sg to paplania zepsutych

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



ARTYKUŁY

starców  przeszłego w ieku, którzy na łożu poda
g ry  i chiragry o rozpuście ustaw icznie rozpra
w iają. Klniemy się przez wszystkich kozaków 
plądrujących po Polsce, przez wszystkich żan
darm ów  austryackich i pruskich : cóż nam  pom o
gą ludzie, którzy szeroko praw ią o attrybucyach 
władzy narodow ej, kiedy nam i w ładają sierżanci 
m iejscy; o sądach i kodexach, kiedy nas bez 
sądów gonią, a rodaków w ieszają i s trzelają ? 
Możnaż bez ruszenia ram ionam i czytać kłótnie 
T r y b u n y  z N a t io n  a l e m  o formie rzeczypo- 
spolitej, o je j chrzcie i wychowaniu, kiedy je j na 
św iat nie wydają ? Zabawna kłótnia : czy centra
lizować, czy decentralizować władzę przyszłą! 
Dosyć wiedzieć ja k a  je s t teraźniejsza. Jeśli zła, 
to ją  zwalić ; jeśli dobra, to ją  ile możności natę
żać ! Oto na dziś cała zagadka.

W  Polsce, i przed rew olucyąpolitykow ano; uw a
żamy za dobrych polityków wszystkich, którzy 
nie c z e k a l i ,  ale czy to podkopując zasady rzą 
dów najezdniezych, czy rozszerzając zasady w ol
ności, czy spiskami czy zamachami na głowy 
despotów, walczyli. W ielkim  politykiem  na owo 
czasy był Czacki, który W ołyń i U krainę wiązał 
z Polską; Czartoryski, który polski .język w szko
łach  u trzym yw ał; Niemojewscy, którzy, obstając 
przy resztkach swobód narodowych znosili ocho
czo prześladowania ; tysiące ludzi, którzy za 
spiski na Sybirze i w  więzieniach pom arli. W iel
kim i dyplom atam i szczególnie byli _ podchorążo
wie w  tej nocy, kiedy akt belw ederski w ystrzałam i 
Europie ogłosili ; niepospolito głowy m inisteryal- 
ne mieli powstańcy Litwy, W ołynia i Ukrainy; 

•dobrym i Polakam i nazywam y braci naszych, któ- 
t l rz jfw y s z li  do Polski walczyć, i tych którzy udali 

s ifjjlo  S^wajcaryi.
przeciwnie, na nic nam  się nie zdały tom y p i/  Przecii Bfbffofeka

( Uniwersytecka
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sane o konstytucyi, o kodexach, teorye tyczące 
się królestw a kongresowego. Opozycya ówczesna 
w. Sejmie o tyle zdziałała, o ile tchnęła duchem 
staropolskim  miłości dla Ojczyzny Polski, niena
wiści dla G ara ; skoro zaś naśladowała C o n s t  i- 
t u t i o n e l a  i liberalistów  francuzkich, nie znaj
dowała echa w  m assach, teraz o je j książkach i 
mowach zapomniano. Rów nie puste i niepożyte- 
czne były teorye polityczne ogłaszane w  em igracyi, 
i mowy wielu naszych rodaków. Można je  uważać 
już  za um arłe. W ierzym y, iż po przeczytaniu 
P a m i ę t n i k ó w  K i l i ń s k i e g o ,  historyi O u s t a 
n o w ie n i u  i u p a d k u  K o n s t y t u c y i  t r z e c i e  go 
M a ja ,  biografii Reytana, księcia Józefa, Sowiń
skiego, w ypraw y belw ederskiej, opisu knutow a- 
nia w Fischau i K ronstadt, po w ysłuchaniu opo
w iadań rodziców naszych i żołnierzy, można 
natchnąć się d^brą polityką, duchem działania. 
Ale niech m ; uto pokaże bohatera natchnionego 
Roussem  i Benthamem 1 Jeżeli powió, że nie 
Polska, ale Rousseau i Bentham  natchnął naszę 
młodzież : ciekawi jesteśm y dla czego z Genewy 
i z Londynu, z ojczyzny tych teoryi, nie weszli 
najpierw iej do Polski bohaterowie.

W  przedsięwzięciach śmiałych, wymierzonych 
przeciwko nieprzyjaciołom , można przy braku 
talentów, z całą dobrą chęcią, przegrać, zginąć ; 
ale człowiek pełen poświęcenia może pomylić się 
tylko względem siebie, może siebie zgubić : 
względem ojczyzny je s t on nieomylny ! Dolewa 
on na szalę przeznaczenia krew , której jeszcze 
braknie aby ją  przeważyć.

Słyszemy często : już dosyć dla Polski K rw i 
przelano. O, gdyby tak  b y ło ! Ale zapominam y, 
że dziadowie nasi oddali bez w ylania krw i Biało
ru ś , bez w ylania kropli krw i Galicyę całą, i  ty le 
W ielkopolski. Chcieli spokojnie w  domach um 
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rz e ć , nie p rzew idu jąc , że wnuków skazują na 
śm ierć, na w ygnanie. Przypomnimy, że kilka
dziesiąt tysięcy ludzi zbrojnych wyniosło krew  
z kraju  przed nieprzyjacielem, że ta  krew była 
poślubiona ojczyźnie : czy kto m yśli, że ją  można 
ukraść ? . .  Im  dłużej zwlecze się w ypłata, tem  z 
w iększą lichwą oddać przyjdzie.

N iech więc, komu nie udało się być bohaterem , 
przynajm niej umie ocenić i uczuć poświęcenia 
drugich.

VI I I

O LUDZIACH ROZSĄDNYCH I LUDZIACH 

SZALONYCH.

(27 M aja 1833 roku.)

Pierw sze zjawienie się historyczne w  Polsce lu
dzi na urząd rozsądnych i z profesyi dyplomatów, 
przypada na czasy pierwszego rozbioru Rzeczypo
spolitej. Kiedy haniebnem u sejmowi Ponińskiego 
radzono podpisać akt samobójstwa, nie śmiano 
już do Polaków przem aw iać językiem  starym , wzy
wać ich w imie Boga, w imie p o w in n o ś c i ;  trze
ba  było stworzyć język nowy : rozpraw iano więc o 
o k o l i c z n o ś c i a c h  c z a s u ,  m i e j s c a ,o  t r u d n o 
ś c i a c h ,  o n a d z i e j a c h ;  nareszcie zaklinano oby
w ateli w imie r o z s ą d k u ;  aby przestali czuć po 
obywatelsku. Gdzież r o z s ą d e k ,  wołano, chcieć 
opierać się woli trzech dworów? gdzie są ś r o d k i  
oparcia się ? czy je s t c z a s  potem u? czy nielepiej 
c z ę ś ć  poświęcić, aby r e s z t ę  zachować? ze sko
łatanego statku Rzeczypospolitej wyrzucić, dla_ ul
żenia mu, kilka w ojew ództw? od chorego ciała 
Rzeczypospolitej dać odciąć cząstkę, której nie po-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



PIELG RZY M A  POLSKIEGO 33

dobna uzdrowić ? etc. etc. etc. Tak spraw a ojczy
sta  w padła od tej chwili na języki sofistów !

Poczciwi posłowie, szczególniej z głębi prow in- 
cyj przybyli, słuchali z podziwieniem nowych dla 
Polaków rozumowań; nie umieli, nie chcieli naw et 
w dawać się w rozpraw y, zatykali uszy na podobne 
bluźnierstw a; polskim rozumem, polskiem sercem 
nie m ogli pojęć ani uczuć, jak  to sejm m iałby 
Rzeczpospolitę rozdzierać, bliźnich swoich, spót- 
obywateli w  nie wolę zaprzedawać. Odpowiedziano 
im  : że sejm  posiada la souverainete! Przybiegli 
na  pomoc ludziom r o z s ę d n y m  dyplomaci, zbroj
n i w obosieczne słowa aliansów, gw arancyi tr a 
k tatów , kartonów, neutralności, i nareszcie wzbo
gacili słownik nasz w yrazem  k o r d o n ,  nadktórym  
niegdyś tak dum ali politycy nasi, jak  potem nad 
interw encyę i nieinterwencyę. Zgraja głupców i 
ludzi bezdusznych w stydziła się przyznać, że tych 
wyrazów  nie rozumie, rada była popisać się z na
ukę szerm ujęc ni“mi. R ejtan po raz ostatni prze
mówił starym  .językiem, zaklinajęc na r a n y  b o 
s k i e ,  aby takiej zbrodni nie popełniać; ludzie 
rozsędni okrzyknęli Rejtana głupcem i szalonym. 
Naród nazwał go wielkim; potomność sęd narodu 
zatwierdziła.

Kiedy konfederaci Barscy broń podnieśli, zna
czna część narodu podzielała ich uczucie; ale roz- 
sędek i polityka tak  się rozszerzyły między szla
chtę, że zam iast w siadania na  koń, zaczęto 
rozważać, czy sposobna była pora, oczekiwać 
odpowiedzi z W iednia, posiłków z Francyi etc. 
Nareszcie konfederaci napadli S tanisław a A ugusta ; 
krzykniono. że splam ili honor narodowy; Konfe
deratów  potępiono jako szalonych aw anturników. 
Naród i potom ność inny w ydały o nich wyrok.

Kiedy na sejm ie czteroletnim , Korsak, w  każ- 
dę m ateryę w tręcał dwa słow a : skarb i wojsko 1

3
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wojsko i skarb  ! zaklinając teoretyków , aby za- 
m iast tylomiesięcznego rozpraw iania o prawach 
kardynalnych, zaczęli od poparcia tych c z y n e m , 
w o j n ą !  ludzie rozsądni, za to że Korsak często 
parlam entarskich form nieprzestrzegał, nazwali 
go g łu p im ; stronnicy Moskwy szalonym.

Kiedy Kościuszko stanę,! na  czele narodu, kie
dy W arszaw ę oswobodzono, Stanisław  August, 
p rzyjm ując deputacyę rew olucyjną, rzekł na pół 
z płaczem : « To je s t wszystko p iękn ie! c’est su- 
blim e! Ale Mości Dobrodzieje, czyż to rozsądnie? 
cóż to z tego będzie?... » Kościuszko um arł na 
w ygnaniu ; ale zwłoki jego  złożył naród w grobach 
królów  naszych. Stanisław  August, rozsądny, po
chowany był z honoram i królewskiem i w  P ete r
sburgu.

Kiedy w  czasie tw orzenia się legionów młodzież 
polska, opuszczając krew nych, w yrzekając się 
dóbr, przekradła się pod chorągwie Dąbrowskiego 
i Kniaziewicza, krzyczano na tych zbiegów, ob
wołano ich za szaleńców. Dąbrowski i Kniaziewicz 
w  ówczesnych pismach niemieckich wystaw ieni 
byli jako  szaleni aw anturnicy. Znajdow ał się m ię
dzy aw anturnikam i zbiegły od rodziny W incenty 
Krasiński, który później s tał się rozsądniejszym.

O rozsądnych ludziach rewolucyi ostatniej zo
staw iam y sąd pokoleniom. Może nikt z tych, któ
rym  zarzucają błędy, nie będzie obwiniony o złe 
chęci, o brak miłości ojczyzny; może najczęściej 
przez w styd fałszywy, przez bojaźń śmieszności, 
przez żądzę popisania się z wiadomościami pra- 
wnemi i parlam entarskiem i, ludzie poczciwi nie 
śm ieli radzić się uczucia swego, sumienia, ale bie
gali po rozsądek do głowy i do książek.

Co z tego wszystkiego wnosimy? Oto : że roz
sądek, czyli wzgląd na okoliczności zm ienne życia 
codziennego, nie je s t  trybunałem  na sądzenie
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spraw  dotyczących się wieków i pokoleń; że rozsą
dek pojedynczy je s t  często w sprzeczności z rozu- 

_ m em  narodowym, z rozumem rodu ludzkiego. 
W  czasach, kiedy um ysły chore na  sofisteryę po
zw alają sobie o w szystkićm rozpraw iać napraw o i 
nalewo, rozum rodu ludzkiego w ygnany z książek 
i z rozm ów, chowa się w  ostatnim  szańcu, w  se r
cach ludzi c z u j ą c y c h .  Skazówką tych ludzi je s t  
uczucie powinności. Godna uw agi, że jeden z na
szych jenerałów  zasłużonych, pierwszy, ile nam  
wiadomo, śm iał na czele pam iętników  swoich m i
litarnych napisać te słowa : Czułem że o pow inno
ści nie wolno rozumkować.

Jeżeli kto się spyta, cóż je s t  powinnością Pola
ka dzisia j?_ w tej godzinie? w tem  lub ow em zda
rzeniu? Nie podajem y siebie za wyrocznię, nie 
um iem y nic powiedzieć człowiekowi, którem u jego  
sumienie nic nie mówi. Niech c z e k a !  Lepiej zro
bi nie m ieszając się w  w ypadki i w rozm owy. A 
jeśli szuka nauczyciela i książek, niech weźmie na  
uw agę krw aw ą lekcję dem onstrowaną w  F ischau, 
w K ronstadt,; niech rozbierze kurs polityki, k tó ry  
w ykładają bracia nasi przy taczkach w  tw ierdzach 
pruskich. Tym  tylko profesorom przyznajem y p ra 
wo rozpraw iać o działaniu teraźniejszem  braci na
szych w Polsce; oni sądem przysięgłym  wojennym 
zaw yrokują o ich zasługach.

P i e l g r z y m  nie śmie mierzyć swoim rozsądkiem 
przedsięwzięcia i działania Judzi, którzy czują, że 
pow inni, że um ieją, i że m ogą coś wielkiego dla 
dobra ojczyzny zdziałać. Nie w ciska się jak  nie
proszony świadek, tem  m niej ja k  sędzia, między 
sumienie tych ludzi i O patrzność! I drugim  wci
skać się nie ra d z i; w przekonaniu, że wszelki 
zam iar , o ile był czysty od widoków osobi
stych, od chęci wyniesienia się lub poniżenia 
innych, o ty le się uda, to  je s t  : przyniesie po
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żytek sprawie ojczyste j, zaraz lub w  przyszło
ści,

IX

NIEZGODY EM IGRACYI NASZEJ.

KILKA SŁÓ W  O JĆ J  RUCHACH.

(31 Maja 1833 roku.)

Nieprzyjaciele nasi otrąbili po świecie niezgodę 
E m igracyi; stronnicy ich roznoszę echem te  od
głosy tryum fu; rodacy nasi zapewne trw ożę się i 
sm ucę. J est w tym  wrzasku nieprzyjaciół dowód ich 
słabości; dowód, że udajęc w ielkę pogardę ku 
nam  boję się nas dotęd, i raczę kłamać na naszę 
intencyę. Niezgody Em igracyi spraw ie publicznej 
nie grożę i łatw o się tłumaczyć daję. Jeżeli o tak 
m ałych rzeczach ja k  poem a lub obraz, ludzie w 
czasach pokoju często kilka la t rozpraw iaję i kłó
cę się : cóż za dziw, że zmuszona do nieczynności 
Em igracya rum inuje przeszłość i różnie sędzi o 
teraźniejszości? Ale mimo różności zdań, w  jednem  
kardynalnem  pytaniu je s t  jednom yślność : nikt ni
gdy nie zgodzi się ani z M ikołajem , an i z królem  
pruskim , ani z A ustryakiem , ani z żadnymi kró la
mi, które M ikołaja sę. Dwa stronnictwa■możnaby 
odróżnić u nas : oba rów nie poczciwe równie 
spraw ę ojczystę rade dźwignęć lubo różnemi środ
kam i. Jedni, nie chcęc czekać ani chwili, czynię, 
działaję, jak  m ogę, słowem, piórem , bronię; za- 
ehęcaję w szystkich do przedsięwzięć pojedynczych 
naw et, do prół) najniebezpieczniejszych, pełni za
ufania w blizkę i szczęśliwę przyszłość. Drudzy, 
chcieliby pierwiej złęczyć w  jednę znacznę massę 
sił i środków, nim cóś przedsięwezmę. Sę i tacy,
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którzy m aję jeszcze nadzieję, że się rzędy upam ię-’ 
toja, naw rócę; radzę więc na czas przynajm niej 
zawrzeć z rzędami arm istycyum , nie wyzywać ich, 
i nie brać na kark nowych nieprzyjaciół.(N iestety, 
te  rzędy starzy to  nasi nieprzyjaciele.)

Z różności zdań wypływa różność działań, nie
szkodliwa dla spraw y naszej, o ile skierowana je s t 
zewnętrz. Nie oburzam y się bynajm niej przeciwko 
tym , którzy próbuję F ilipa nawrócić, króla angiel
skiego napraw ić, izbom i parlam entom  uczucia 
szlachetne natchnęć, chociaż znam y zatwardziałość 
grzeszników ; żędamy, aby nieoburzano się ró
wnież na ludzi, którzy sobie wzięli za godło :
« Kto nawrócić się nie dał, da się zamordować. » 
a zawsze pew ni jesteśm y, że pierwszy szczęśliwy 
wypadek, pierw sza pieśń zwycięztwa wszystkich 
połęczy.

N apada nas tu  trochę choroba miejscowa, gada
nia i pisania, adressomania i proklam acjom ania, i 
gorsza jeszcze m ania pisania teoryi przyszłych kon- 
stytucyj z tytułam i i artykułam i na wzór" Assem - 
blee constituante, Sieyesa, e tc . ; ale choroba ta  
ja k  grypa zaraźliwa, nie je s t w cale śm iertelnę’ 
pochodzi tylko z braku świeżego pow ietrza obozo
wego. Szkoda, że nagabani byli nię ludzie, którzy 
m aję ta len t do najtrudniejszego i najpiękniejszego 
rodzaju lite ra tu ry  narodowej, to je s t ta len t pisać 
biuletyny zwycięzkie na  bębnie. Kto taki ta len t 
posiada, niech go zachowa na ważniejsze nrzed- 
m ioty.

W szakże, piśmiennictwo nie przeszkadza Emi- 
gracyi jęć się do działania ile razy w ypadnie oko- 
1 czność. Zaledwie koledzy rozłożyli papiery, za
ostrzyli pióra, poruszyli prassy, aż oto rozchodzi 
się wieść, że coś m a stać się w Niemczech : i W ia
ra  podarłszy papier na ładunki, resztę  massy d ru 
karskiej węs poczerniwszy, ruszyła tegoż wieczora
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'w  pole. N azajutrz drukarze zdziwieni znaleźli ofi
cynę pustę, i klamkę kołkiem zatkniętę. A w kilka 
dni słychać, że jeden z autorów  bił s"ię o mil kil
kadziesiąt w  Niemczech, drugi może walczy w  
Polsce.

Porównał Lelewel, w  jednem  z dzieł swoich, 
z dziwnę trafnością Rzeczpospolitę polskę do m ro
wiska, w  którem  lubo nie było jednej centralnej 
władzy jak  w  pszczelniku, wszakże ro je  pracow a
ły  zawsze zdaje się bezładnie, a w jednym  celu, 
razem odbudowywajęc dom rozwalony, razem  
rzucaj ęc się na nieprzyjaciela. I P ielgrzym stw o 
nasze bardzo do tego m row iska podobne : różnych 
dróg  próbuję, w  różnych kierunkach snu ję się 
em igranci, ale zaw sze , poczętkiem i końcem ich 
w ędrów ek — Ojczyzna. Obóz em igrancki bez ko
m endy dotęd : wychodzę sami żołnierze, zajm uję 
stanow iska przednie w Szwajcaryi, w ysyłaję ekle- 
rerów  do Niemiec, a  naw et tyra liery  dotarli do Pol
ski, inni zajrzeli do Portugalii, czy w arto i tam  punkt 
jak i obrać; m am y forpoczty i na W schodzie.

Jak  w  obozie przed bitw ę z rozmów żołnierskich 
m ożna dowiedzieć się o stanie rzeczy i o przy
szłych w ypadkach więcej czasem, niż z planów 
kw aterm istrza, tak  i politykowanie domowe em i
grantów  godne uw agi. Niezawodnie, głębsze je s t 
i szersze niż politykowanie m inistrów  i gazeciarzy 
francuzkich i angielskich; bo ci pogrężaję się albo 
w  politykę ehwilowę, u licznę ,' albo u la tu ję w ab- 
s trakcyę; rzadko za Paryż i Londyn, a  nigdy p ra- 
wie za Ren i Alpy nie w yględaję. Pielgrzym i nasi 
posiadaję (jak mów ię po staropolsko) jeografię i 
politykę podeszwianę : w ydeptali niemało k ra jó w ; 
a zmuszeni sę potęgę i liczbę nieprzyjaciół, tu 
dzież uczuciem wielkiem spraw y swojej, sięgać 
myślę daleko w  przyszłość, i szukać oczyma sprzy
mierzeńców od Kaukazu do Pyram id. N ajm niejszy
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fenomen polityczny zw raca ich u w ag ę ; sę to pa
sterze Chaldejscy, ustawicznie patrzęcy w niebo, o 
których wiemy, że lepiej znaję rucii gwiazd i od
gaduję zmiany tem peratury , niżeli członkowie 
biura długości.

Rodakom naszym, m ieszkającym  w kraju , dziw
no byłoby widzieć gdzieś w zakętku Europy kilku 
braci, przywykłych niegdyś do życia wiejskiego, 
do dom atorstw a, rozpraw iających teraz o c z te 
rech częściach św iata, które myślami a często i 
nogam i przebiegli. W  jednem  z miasteczek fran- 
cuzkich takę słyszeliśmy rozmowy. — A kolega 
zkęd przybyw a ? zapytał Maciek obyw atela Żmu- 
dzina — Z Ameryki, odpowiedział Telszewianin, 
zajrzałem  ta m ; ale obywatele Amerykanie handlu
ję  tylko, o wojnie za wolność ludów nie m yślę, 
więc w róciłem  do Europy, może dostanę kilka ta 
larów , parę pistoletów, pójdę do kraju bić się 
z M oskalem ; a  kolega gdzie rusza? — Byłem u 
Don Pedra, odpowiedział drugi, ale spraw a je 
go n iew arta funta p rochu ; tłukę się kto, czy Pe- 
droczy  Michał m a panować : co nas to  obchodzi? 
— Ja , rzekł trzeci, w racam  z Bruxeli. M yślałem, 
że Leopold szczerze wojnę zacznie, i chciałem z puł
kownikiem N ... ułożyć się o pomoc dla Belgów; 
ale widzę że Leopold je s t  rurę, na której F ilip trę - 
bi, więc cóż ztam tęd m ędrego posłyszeć? — Mo- 
żeby, odezwał się czwarty, trzeba było z M ehme- 
tem  porozumieć się, a w każdym przypadku, naj
lepiej tym  udało się, którzy już się z M oskalem 
biję  i na ziemi ojczystej zwycięztwo albo śmierć 
znajdę.

Zapewne, niejednem u z polityków takie rozmo
wy, takie przedsięwzięcia wydadzę się śmieszne. 
Kiedy Normandowie po raz pierwszy w  małych 
czółenkach, po kilku i kilkunastu, na brzegi E uro
py zaczęli zaględać, i tu  lub owdzie spaliwszy dom
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lub statek odpływali, któż na nich zw racał uw agę, 
któż się ich lękał? Jeden był człowiek, który ich 
lekce nie w ażył. Był to Karol W ielki! Czytamy w 
kronikarzach, że Karol, starzec naówczas, patrząc 
z okien nadm orskiego pałacu swego na łódki tych 
aw anturników, kiedy się dworzanie z nich naśm ie
w ali, zam yślił się sm utnie, i przepowiedział z tych 
łódek w ielką burzę dla Europy. W  kilkadziesiąt 
la t, N orm andow ie przebiegli wzdłuż i w szerz Eu 
ropę, — duch N orm andzki s tał się duchem czasu

X
O STA REJ TAKTYCE STRO N N ICTW .

« Kłam stwem  św iat przejdziesz, ale nazad nie wrócisz.* 

(Stare p rzysło w ie  polskie.)
« M usi to być praw da, bo w ydrukowano. »

(Stare p rzysło w ie  polskie ju z  zatracone.)

(12 Czerwca 1833 roku.)

Odezwa Komitetu Narodowego z dnia 17 m aja 
zdawała się w ielu rodakom niew czesną; ale nikt 
z dobrą w iarą nie pom yślił, aby Komitet ogłaszał 
j ą  w  celu szkodzenia spraw ie narodow ej, aby 
działał zmównie z nieprzyjaciółmi naszym i, etc. 
i n ik t tem u nie uwierzy.

Tym czasem , z powodu wspomnionej odezwy, 
ukazał się artykuł francuzki w T r y b u n i e  z d. 2 
b. m . , w ytaczający znowu w ew nętrzne nasze 
domowe spraw y przed sąd cudzoziemców. Pom i
jam y oskarżenie ogólne, zaniesione przeciw  ary- 
stokracyi : każdy potrafi oskarżać bez dowodów, 
każdemu wolno nazywać arystokratą każdego 
swego nieprzyjaciela politycznego, oskarżenie
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więc podobne nic nie znaczy; zresztą zdaje się 
być rzucone mimojazdem, bo cały artykuł w y
mierzony je s t przeciwko jenerałowi Dwernickiemu. 
Denuncyują go ( szczęściem, nie m am y dotąd 
polskiego wyrazu na denuncyacyę) bezimiennie 
rodakom jako wspólnika owych intryg.

Charakter jenerała  Dwernickiego znany je st 
powszechnie : szarpiące go artykuły, w kraju 
czytane będą z oburzeniem, w  em igracyi z oboję
tnością, bośmy już przywykli do wolności druku 
i do nadużyć druku. Owszem, widzimy w tern 
oskarżeniu francuzkiem dobre sym ptom ata : już 
mniemanie publiczne w em igracyi polskiej z a 
czyna być szanowane, kiedy potwarz nie śmie 
odzywać się językiem  ojczystym i ucieka, chowa 
się w  cudzoziemczyznę. Jest to konieczny los 
ludzi mówiących nieprawdę, że powoli tracą w ia
rę  u  sąsiadów, i szukają coraz nowych uszu. 
K łam stwem św iat przechodzą; niektórzy tak 
prędko galopują, że już Polskę i em igracyę prze
biegli, Europę kończą zw iedzać.. .  Ale ja k  po
w rócą ?

A rtykuł T r y b u n y  nastręcza nam  następne 
uw agi, które pod sąd rodaków oddajem y :

Przekonani jesteśm y, że wszelkie nasze oskar
żania się w zajem ne, prawdziwe czy fałszywe, 
pochodzą zawsze z czystego źródła, z chęci słu
żenia spraw ie ojczystej i sprawie w olności; ale 
złych chwytamy się broni w ojując nienawiścią 
osobistą, kłam stw em  i potwarzą. Jest to s tara  
taktyka rutynistów  politycznych, zużyta, nic nie 
w arta . Iluż to ludzi karm i i pielęgnuje w  sobie 
nienawiść, jako drogi przym iot, jake dowód mo
cy charakteru, i w yrabia ja d  jako broń straszną. 
Błąd fatalny : bo nienawiść osobista roztacza 
powoli duszę i wycieńcza zdolności, nakształt 
raka trawiącego. Jad udziela natura stworzeniom
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czołgającym  s ię ; najsilniejsze nie m aję  go. N aro
dy wielkie w  czasach potęgi, słynęły z charakteru 
łagodnego i niemściwego. Znikczemnione W ło
chy, w  epoce upadku, były stolicę domowych 
nienawiści i p ryw atnej zemsty.

Kłam stwa, jako środka politycznego, próbowali 
u  nas często najszlachetniejsi ludzie w  najlepszym  
celu : zawsze ze złym skutkiem . Kłamano w to 
w arzystw ach tajem nych przesadzając liczbę i siłę 
związków, aby tem  łatw iej wciągać do konspi- 
r a c y i ; kłam ano przed rew olucyą dziwy o Chło- 
pickim, kłamano potem w jego imie : patryoci 
drogo za to przypłacili. Kłamano w pow staniach, 
rozszerzając fałszywe wieści dla zachęcenia : do
świadczeni konspiratorowie i naczelnicy pow stań 
zgadzają się na to, że nie mieli nigdy pociechy 
z ludzi wciągniętych sztuczn ie; zemknęli oni 
zaraz, albo psuli serce drugim , z wew nętrznego 
przekonania idącym za dobrą spraw ą.

Poszła w  pogardę i obrzydzenie dyplom atyka 
stara , że kłam stw em  ż y ła ; krzyczano słusznie na 
salony i saloniki, kuźnie plotek. Mająż patryoci , 
ludzie nowi, naśladować tę  ru tynę? — Życzymy 
korespondentowi T r  y b u n y ,  plebejuszowi, ażeby 
się w yrzekł je j na zawsze. W  gotującym  się no
w ym  porządku Europy, najstraszniejsza będzie 
dyplom atyka narodu, która ją  na prawdzie osa
dzi : oszuka stare gabinety, ja k  prosty człowiek 
pospolicie najłatw iej zwalczy oszustów poczci
wością.

Nic tak  nie osłabiło mocy druku jak  kłam stw o ; 
i praw dę teraz ludzie albo z ostrożnością przyj
m ują, albo jako podejrzaną m ijają. W  dawnej 
Polsce była w iększa wolność druku, niż gdzie
kolwiek w Europie; bo każdy kto m iał prawo 
obyw atelstw a, m ógł u  nas drukarnię Zakładać, i 
co chciał ogłaszać. Uczucie narodu było straszną
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cenzurę. ; widać że druku nie nadużyto, kiedy 
nam  zostało przysłowie : p r a w d a  b o  w y d r u 
k o w a n o .  Taki zaś był w pływ druku, że jedna 
książeczka w  czasie elekeyi wyniosła na  tron  
M ichała Korybuta.

W  czasie rewolucyi dano piękny przykład w 
-biuletynach wojennych. Europa czytała je  z zu- 
pełnę w iarę, powiększała naw et zawsze nasze 
zwycięztwa. M ożna mówić, żeśm y rehabilitow ali 
styl w ojenny, który był powszechnie wzorem 
kłam stw a. Przed naszę w ojnę, powiadano : k ła
mie jak  rozkaz dzienny. — Czy nie w artoby ró
wnie rehabilitow ać styl dziennikarski, i parla- 
m entarstw o, i całę politykę ?

XI
O DĄŻENIU LUDÓW

KU NOWEMU SYSTEMATOWI PODATKOWANIA, 

TUDZIEŻ O EKONOMISTACH, KAMERALISTACH, STA

TYSTYKACH, ADMINISTRATORACH.

(16 Czerwca 1833 roku.)

Grubo ekonomiści popisali opodatkow aniu ; je 
dni w alili cały ciężar na właścicieli gruntów, dru
dzy uderzali na kapitały stojęce i krężęce, inni 
chcieli wyciskać grosz ostatni z kieszeni w yrobni
ków . Nic wszakże nowego nie w ym yślili; zam ie
niali tylko w teoryę i ubierali w formuły praktykę 
rzędów  : bo stosownie jak  która klassa ludzi w dar
ła  się do rzędu, zaraz chciała sam a używać a inne 
uciskać. Dawniej wszędzie, a  w  niektórych krajach 
dotęd  jeszcze, właściciele ziemi kazali ludowi opła
cać wszystkie koszta publiczne. Za czasów Robes-
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piera, kiedy obyw atele Sankiuloci m ieli siekierę 
w  ręku, ogłosili że zajęci pracę, publiczną praco
w ać nie chcę, kazali siebie groszem publicznym 
utrzym yw ać ; ale w krótce przebrało się tego gro
sza, każdy brać a nikt dawać nie chciał. Nareszcie 
kupcy teraz samowładni chcieliby z właścicieli 
i z ludu ostatnią sztukę miedzi wycisnęć. Ekono
miści w tóruj ęc rzędom, dziwne podawali sposoby. 
Nasyłano urzędników m ierzyć ziemię i obliczać je j 
dochody; chwytano kapitały, ja k  na przewozie, na 
aktach urzędowych, na papierze stem plow ym ; rę 
ka rzędu zawsze o tw arta w padała w  kieszenie rze
m ieślnika i w yrobnika, zabierajęc m u częstkę 
dziennej straw y. Nałożono podatek na światło, 
ciepło, na dowcip dziennikarzy; dziwna rzecz, iż 
dotąd nie nakazano płacić za łzy i w estchnienia : 
może to ekonomiści rossyjscy dla wzbogacenia 
M ikołaja w ynajdą. W szakże, w  Prusach ustano
wiono już taxę na połajanie króla. Skutkiem podo
bnej praktyki i teoryi je s t w alka cięgła i uznana 
za konieczną między rzędem  a ludem , między od- 
b ierajęcym  i płacącym : z jednej strony, szpiego
stwo, g w a łt ; z drugiej, opór lub oszukaństwo. i to 
się nazywa cywilizacyę 1 Nie można bez wzdry- 
gnienia słuchać we Francyi, jakie sposoby w ym y
ślają właściciele i wszyscy kontrybuenci na oszu
kanie skarbu, jakby swego nieprzyjaciela. A to 
przecie ma być skarb narodow y!

Ale stan wewnętrznej w alki w  państw ach nie 
je s t  w inę ludów, nie je s t skutkiem  ich łakomstwa, 
ich egoizmu, lubo przyczynia się z czasem do 
ugruntow ania tych wad bezecnych. Je s t skutkiem 
długich i ciągłych nadużyć rzędów, które grosz 
publiczny, mimo wiedzy narodu i przeciwko chę
ciom narodu, czy sam e czy z pomocą ich, m arno
trawiąc, obudziły tę cięgłę oppozycyę kontrybuen- 
ów. W szakże ludy, oprócz podatków nakazanych
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gw ałtem , same na siebie podatek tyle razy nakła
dały, i teraz nakładają. W  wiekach średnich n a j
większa, najkosztow niejsza, najobfitsza w skutki 
w ojna krzyżowa prowadzona była ze składek do
brow olnych! N iktby nie zdołał wyrwać takich 
skarbów  z Europy, jakie wówczas chętnie do skrzy
ni rycerstw a rzucano! Praw da, że od tej epoki nie 
widzimy praw ie nigdzie na Zachodzie składek do
browolnych, narodow ych; bo też rzędy nigdy już 
nie przedsiębrały wojen w  duchu i wedle woli na
rodów. Cóż Francyę obchodzić mogła w ojna o 
sukcessyę hiszpańskę? Jaki udział mogły brać 
Niemce w wojnach Fryderyka W ielkiego, które 
przypadaję w łaśnie na epokę ostatniego upodlenia 
Europy, na epokę blizkę kanibalizmu, kiedy jeden 
rozbójnik, dla wydarcia kilku powiatów, siedem lat 
ubijał się w  Europie i naw et klaskali m u filozofo
wie, ja k  na igrzyskach gladyatorskich zręcznemu 
szerm ierzow i? Jakże tu żadać od ludu dobrowol
nych składek ?

Ale skoro podniesiono w ojnę w im ie wielkich 
uczuć, narodowych, europejskich, ludy nałożyły 
zaraz na siebie podatek. Zebrano m iliony dla G re
ków, mimo niechęci, mimo przeszkód rzędów ; i 
któż składał? najczęściej biedacy! Nie brakło ofiar 
dla Neapolitańczvków i Hiszpanów, lleżby złożono 
dla Polaków, gdyby te  tysięc milionów, które 
Izba w ydziera Francuzom , leżały w ich kieszeniach! 
Gdyby ogłoszono dobrowolny podatek we trzech 
rubrykach : na O tona, na listę cyw ilnę, i na, wojnę 
przeciwko Rossyi, pewni jesteśm y, że król Filip 
nie m iałby za co wykopać row ku jednego w  ogro
dzie tuileryjskim .

W ym ieniliśm y fakta, ślady historyczne podatko
w ania dobrowolnego. Można nazywać marzeniem  
nasze wnioskowania : ale nam  się zdaje, że z po
stępem  wolności, kó'”'- -nie praw o nakładania po
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datków nie od rzędu, nie od większości, ale od 
woli osobistej zależeć musi. Otworzy się przez to 
pole do zasługi; bo każdy w edle możności i dobrej 
chęci będzie m ógł poświęcić dochody dla dobra 
pow szechnego; nie trzeba będzie ani zbirów do 
m ierzenia ziemi i liczenia dochodu, ani kosztów 
niezmiernych na kadaster, ani tylu darm ojadów , 
poborców. Nie prędko to zapewne n as tę p i; egoizm 
teraźniejszy w ielkę staw i przeszkodę. Ale dężenie 
je s t  w yraźne w  tym  kierunku; a  egoizm moralnym 
tylko w pływ em  zwalczyć można, nie żandarm ervę. 
W szakze za czasów okropnych państw a Rzym skie
go, pobór podatku był praw dziw ę w ojnę dom ow ę; 
cięgmono na to rtu ry  kontrybuentów , i tak nie mo
żna było nic wycisnęć z bogaczów naw et. W iek 
ów podły m iał bohaterów  egoizmu, którzy w y
trzym yw ali trzykrotnie tortury , i potem śmieli się 
ze oszukali rzęd, zataili prawdziwy swój dochód' 
Europa, jeśli przyjdzie do tego stanu, cóż pomogę 
zandarm y? — Nie przyjdzie; bo w  Anglii i we 
F rancyi na co innego zanosi się, a u  nas w Polsce 
od wieko w było inaczej.

Jak  nam milo, i z jak ę  dum ę możemy tu mówić
0 Polsce! Praw da, że u  nas stan tylko szlachecki 
m ial praw a polityczne, że tych praw  rozszerzenie 
ograniczył na w łasnę zgubę. Ale nasi elektorowie
1 deputowani, jakże inaczej rozumieli podatkowa
nie! Nie wspom nimy o wielkich urzędnikach, o 
am basadorach, którzy posiadacze wielu starostw  
staw ili też w  czasach świetnych Rzeczypospolite! 
w iele pułków przeciw  Tatarom  i Rusi, i głowy 
swoje nieśli; rujnow ali się na poselstwach nie bio- 
ręc zadnćj opłaty (Ks. Zbaraski); tracili bez zalu 
ogrom ne posiadłości, i żyli prawie o żebranym  
Chlebie (Ks. W iszniowiecki). W łaściciele drobniej
si, duchowieństwo nigdy nie odmawiało składek 
na Rzeczpospolitę; nazwano naw et podatek nad
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zwyczajny subsidium chari(ativum : piękny i 
prorocki ty tu ł b u d że tu ! N astąpiły potem czasy 
zepsucia i egoizmu. Zbudził się naród za Kościu
szki : ileż tu  przykładów finansowego poświęcenia 
s ię ! Obywatele uchwalili dziesiąty grosz, i lubo 
taxę dochodów im  s a m y m  zostawiono, większa 
część podała dochody wyższe niż były w istocie ! 
Korzystali potem  z tego nieprzyjaciele : taxę do
browolną. wzięli za podstawę podatkowania, i ru j
nowali tern właśnie najuczciwszych ludzi. Postępo
wali formalnie, ekonomicznie, konstytucyjnie na
w et : nie powiększali podatku, przyjęli taxę 
dobrowolną i m ałą tylko wprowadzili odmianę, to 
je s t  podatek uchwalony dobrowolnie w  celu obro
ny narodu, obrócili za narzędzie zguby narodu. 
Cóż tedy znaczą konstytucye i formy? Gdyby 
który finansista czytał Gazetę Narodową z czasów 
Kościuszki, jakżeby się zadziwił nad tym  szczeń 
gólnym  system atem  podatkowania, gdzie wdowy 
oddawały jako  podatek zbytkowy ostatnią krówkę 
naczelnikowi narodu, sieroty ostatnią łyżkę sre
b rną! Historya finansowa teraźniejszej rewolucyi 
naszej je s t ciekawą, byłaby ciekawszą, gdyby rząd 
um iał podzielać uczucie narodu! Nie oburzano się 
przeciw  Dyktatorowi za to , że ofiar w ym agał; ale 
za to, że ofiar przyjm ow ać nie chciał! bo mu trze
ba było budżetu regularnego, kontrassygnacyi, 
poborców, term inów , etc. Gdyby dyktator miał 
w  sobie cząstkę duszy ludu, ogłosiwszy w ojnę na 
śm ierć tyranom , kazałby tylko przybić w każdem 
miasteczku i wiosce karbonę, i z tych karbon wy
czerpałby ostatni kawałek złota, srebra i miedzi, 
które są w  Polsce.

Nietylko w  Królestwie K ongresowem ; w Gali- 
cyi, w Poznaóskiem, bez poborców, bez kontroli, 
przy tylu podatkach pruskich i austryackich, śród 
przeszkód, zbierano na  wojnę narodową pieniądz,
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i  talerze ze stołów, i zausznice, i pierścionki ko
b ie t; od księdza do księdza,'od w ieśniaka do wie
śniaka widzieliśmy przerzucane sztaby złota, i nie 
było przykładu złodziejstw a! P ierw szy proces tego 
rodzaju wytoczył się za P rośnę między biuralista- 
m i urzędowymi, których Gar jeszcze mianował, a  
rzęd  rewolucyjny na miejscach zostawił. Kto bę
dzie prow adził wojnę w  Polsce, oby pam iętał, że 
je j dochodów obliczyć nie można, jak  nic obliczyć 
się nie da, co z serca pochodzi! My w ierzym y, że 
Polska da nowy Europie system at podatkowania, 
k tó ry  zawstydzi ekonomistów, i p raktykę pokaże 
nieużyteczność ich teoryj.

Teraźniejsi rozprawiacze w  Izbach, niby to Stró
że grosza publicznego, bynajm niej nie py ta ję , czy 
podatek, składka narodowa użyta je s t w edle woli 
narodu. M aję oni pew ne rubryki, naprzykład listę 
Cywilnę, wojsko, policyę i t. d .; na każdej rubryce 
stara j ę się ja k  żydzi coś utargow ać, i cieszę się jak  
dziecię, je śli z m orza budżetu jak ę  garść wody 
wychwycę. Ależ owe rubryki przez kogo? na co 
skreślone? owe wojsko po co opłacane? co robi? 
czy tam  m aszeruje gdzie naród życzy ? P rosty su
mienny człowiek nie dałby an i grosza, nie chciał
by słuchać o wojsku, nim by m u powiedziano co 
to  wojsko zrobiło i zam yśla zrobić, gdzie jego 
laury , gdzie obronieni sprzym ierzeńcy, pobici nie
przyjaciele ludu. To bynajm niej rozprawiaczy bu
dżetowych nie obchodzi, ledwie naw iasem  o tem 
w spom inaję! Uchwalali podatek na wojnę hisz- 
panskę, dali pieniędze na szturm owanie Antw erpii, 
na  ciemiężenie W łochów , dla M oskali; teraz 
opłacaję policyę ciemiężęcę Polaków. Ho powia- 
daję , źe wojny wypowiadać, traktaty zawierać, 
policyę dyrygować należy do w ładzy exekueyjnej! 
Czy w ójna słusznie lub nie, prawodawcy togo czuć 
n ie um icję ; i zkędże o tem  m aję wiedzieć? Ani
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Benjamin Constant, ani Say, ani Ricardo o tom 
nie piszę,!

W  wiekach, które nazywamy barbarzyńskiem i 
w_ wiekach średnich, kiedy władza królewska tak 
wiele m iała potęgi, gdyby król francuzki zwoław
szy stany prosił o m atę tylko sum kę na wsparcie 
Saracenow, i o kilku żandarm ów  dla gnębiciela 
Chrzescian syryjskich lub greckich szukających 
P " f t U Erancyi : ten król nie otrzym ałby
możehv nbT 21 T 002 Przekleństw  lub razów, 
mozehy me w yszedł z m iejsca obrad. Kiedyż do-

w o ln o śd S'?ak f i  ej,?tyC,h t iak ^ § bokićm uczuciem
byl°  *  - X *  ™ k" '>

Kończymy wnioskiem : że jak we wszystkich
ciTpodaRow  ia°h t 07 arzyskich> tak * w  systema- 
W I?  i m' ’ odei“wana teor ya nic nie wyna-
tylko trnn .z noweP  nle wynajdzie ; że w  starem  
tylko trupiem  ciele gm era; że lud już  powoli so-
t i f  Inny system at> a p ° lska praktycznie na
1  « e f WSZ1'S tkiA  wyprzedziła; że wszelkie 

rozpraw y tyczęce się budżetowania i kadastrow a- 
n ia , etc., dla rodaków naszych żadnej nie przy
noszę korzyści, i kto się w nie zapuszcza, cofa się 
o poł wieku w  przeszłość. 5

XII
O PRZYSZŁYM W IELKIM  CZŁOWIEKU

TUDZIEŻ DODATEK DO ARTYKUŁU O KONSTYTUCYI 

POWSTAŃSKIEJ.

Czerwca 1833 roku)

że n^°zmaleźlIśmvhnÓm n?rodowóm narzekaniem,
"' - w rewolucyi człowieka, któryby
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5 0 a r t y k u ł y

•wolę m ass odgadnę!, i oczekiwaniom ich zadosyć 
uczynił. O takiego człowieka Polska wołała, wy- 
ględa go dotęd", i w  przyszłości przeczuwa. Ten 
przyszły wielki człowiek, spodziewany Messyasz 
narodowy, zkęd przyjdzie ? po czćm go poznać ? 
nie m a na to  zgody. Rodacy wystawiają, go sobie 
w  różnych kształtach, z różnem i attrybutam i. 
W szystkim  pokazuje się naturalnie z mieczem w 
ręku ; ale m u jedni przydaję gilotynę, inni drzewo 
genealogiczne, inni zwój protokołów. Tern uczu
ciem narodowego oczekiwania przejęty J . U. Niem
cewicz, m a nadzieję że nas jakiś nowy P izystrat, 
Kromwel, Cezar lub Napoleon uratu je,

y e  w historyi narodów nic się nie pow tarza ; 
m c nowego nie dzieje się po d a\v nem starem  i 
środkami. W szyscy wspom nieni tu  ludzie byli zu
pełnie oryginalni, i jeden drugiego w niczem nie 
naśladował. Będziemy wiecznie powtarzać roda
kom, którzy sposobię się na  dyktatorów , a przynaj
m niej na wodzów naczelnych, ażeby się nie uwo
dzili naśladownictw em , ażeby w M achiawelu, ani 
w  pam iętnikach Cezara, rewolucyi francuzkiej lub 
Napoleona, nie brali jednych praw ideł postępo
w ania. Tyle można z pewnościę przepowiedzieć, 
że nasz przyszły wielki człowiek W ojownik do 
żadnego z dawnych nie będzie podobny.

Jeżeli wolno dalej posuwać domysły, duch na
rodu polskiego wróży nam , że żaden gatunek Pi- 
zystracki ani Kromwelski nie przyjm ie się na 
ziemi naszej. Je s t w  narodzie polskim wielkie, 
głębokie, powszechne uczucie szlachetności, poczci
wości i szczerości. N igdy in trygan t i fałszerz w 
Polsce popularności nie zyska. N aw et w Europie 
opinia publiczna coraz mocniej w tym  duchu prze
mawia. Jedno imię popularne w Europie,szanowa- 
ne powszechnie, opozycyi nie znalazło : im ię W a
shingtona. Sam Napoleon pow tarzał nieraz, że gdy

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



by w  jego mocy było, radby zostać Washingtonem* 
U nas, tak wielkiem było i jest imie Kościuszki. Zda
je  się, że pierwszym warunkiem  przyszłego wielkie
go człowieka musi być ta  szlachetność charakteru, 
ta  serdeczność, ta  dobroduszność która Kościuszce 
i W ashingtonow i zjednała miłość spółcześnych i 
szacunek potom nych. Na tym tylko gruncie za
sadzone wielkie ta len ta  m ilitarne i polityczne, doj
rzeć mogę. w  teraźniejszym  stanie atmosfery naro
dowej.

W iara  nasza w  ducha narodowego, ufność w 
serca ludu polskiego, spraw ia że nie lękamy się 
u nas żadnej władzy de facto, byleby nie była 
przez cudzoziemskich teoretyków  narzucona. Tej 
władzy de facto  w yględam y przyrzekam y je j słu
chać. Dla tego to P ielg rzym  w  artykule o Konsty- 
tucyi Powstańskiej (obacz stronicę 12) wielkie w ła
dzy tej atrybucye przyznaje, w brew  wszystkim 
konstytucyom. Bo do jakich konstytucyi odwoły
wać się m am y ? Odwołujemy się raczej do prze
konania m oralnego, że u  nas niedołężna lub nie
godna ręka władzy nie pochwyci; i jeżeli ję  kiedy 
m iała, to właśnie nie z woli mass narodu, nie 
de facto, ale na mocy Artykułów^ i Uchwał, sta
rych, narzuconych nam konstytucyj. Oskarżono P ie l
g rzym a  że przyznając władzy narodowej moc nad 
życiem i m ajętkam i obywateli, upraw nia rozbój i 
grabież. Odwołujemy się do historyi pow stania na 
prowincyach : żadnych tam nie było ustaw, ani 
form zachowanych, a przecież nikt dowódców po
w stania o rozboje nie obwinił, nikt im grabieży 
nie zarzuca. Owszem, dowódcy często nie chcieli 
brać wielkich sum m , które im obywatele dobro
wolnie ofiarowali. Bo duch narodowy m iarkował 
władzę i zapewniał posłuszeństwo; ten duch z cza
sem wyraziłby się w U stawach, których treści* 
układu przewidzieć nie możemy.

PIELG RZY M A  P O L S K IE G O . 31
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ARTYKUŁY

X I I I

W Y JĄTEK  Z LISTU

ńO  JEDNEGO Z BEDAKTORÓW PIELGRZYMA.

(Paryż, 2 czerwca 1833 r.)

« ... Jestem  chory. W czora, kiedy wyszedłem od 
ciebie, zdarzył mi się tak dziwny w ypadek, tak  
niepodobny do p raw d y ! W  głowie mi się k rę c i! 
A przecież to najpraw dziw sza praw da, sam się 
przekonasz. W łaśn ie od ciebie niosłem do d rukar
ni moje dzieła polityczne : aż tu  trafem  znajduję 
się przed domem panny Lenorm ant. Słyszałem o 
niej dziw y; ciekawość mnie zdjęła poradzić się tej 
baby. Przyznam  ci się, o dwie tylko rzeczy chcia
łem  zapytać : ja k  prędko będę naczelnym wodzem, 
i kiedy Europa podług  m ego planu ukonstytuuje 
się, tudzież kogo z nas... *

... Tyle mi nagadawszy baba, zam yśliła się po
tem , zaśm iała się, i rzekła : « W eź sobie swoje 
dwadzieścia franków. W idzę żeś Polak, więc jesteś 
ehudeusz, przytem  dziecko, więc pieniędze tobie 
potrzebniejsze jak  starem u. Co gorsza, widzę że tu  
m asz pod pachę m anuskrypta : dodam ci jeszcze 
trochę franków na druk. » Domyślisz się, obyw a
te lu , że odrzuciłem ze w zgardę takę propozycyę. 
« Przepraszam  (rzekła baba), podoba m i się tw oja 
żywość i otw artość, tw oja ciekawość o losach o j
czyzny ; rum ieniec, który  ci w ystępił na tw arz, i 
ogień w  oczach, kiedyś mię pytał co z Polskę b ę 
dzie, sę to dobre znaki. Pogódźmy się ; jesteś próż
ny  i sam ochwał, ale poczciwy. Pokażę ci rzecz cie- 
kaw ę. » T u (uważ obyw atelu, bo istotnę praw dę 
piszę) tu  zakręciła się na  jednej nodze, cóś szep
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nęła, uderzyła rękę w  stó ł; i nagle, nie wiedzieć 
zkęd, w ydobyła ogromny gazetę... osłupiałem — 
zgadnij jakę?
- Gazeta wielka, ja k  dziennik angielski Tim es, 

drukowana po polsku, druk — (posyłam ci próbkę) 
jeśli nie lepszy od angielskiego; gazeta z tytułem  
wielkiemi literam i G a z e t a  W o je w ó d z t w a  S z a -  
WELSK.IEGO d a ta ; — r o k u  p a ń s k i e g o  1899! 
W e trzy  kolum ny; porzędek dziwny : naprzód w ia
domością gospodarskie, potem naukowe, w  środku 
wypadki narodow e, u rządzenia , etc., e tc .; na 
końcu krótki dodatek polityczny, nie ciekawy. W i
dać, że w roku 1899 pokój powszechny-w Europie.

M am tę Gazetę ; czytałem ję  noc całę, aż jestem  
chory z zadziwienia. Posyłam ci w ydarty kawałek, 
który możesz ogłosić, bo się tyczy em igracyi na
szej, czyli pielgrzym stw a, ja k  nazywacie. Resztę 
potem nadeszlę; złożysz w  redakcyi dla przekona
nia ciekawych widzów o prawdzie tego, co ci pi
szę. — »

Redakcya pośpiesza przedrukować wspomniony 
w ydarty kawałek, rzeczywiście pięknym drukiem, 
na  pięknym papierze wyciśniony :

GAZETA WOJEWÓDZTWA SZAW ELSKIEGO.

2 JUNII ROKU PAŃSKIEGO 1899. — N. 153

... Dzień wczorajszy (1 junii) był dla naszego mia
sta  wojewódzkiego dniem wielkiej uroczystości. 
Poświęcaliśmy wodnicę publicznę ( 1). Gmach ten, 
jak  wiadomo, wzniesiony z dobrowolnych składek 
w ojew ództwa, kosztował dwa miliony kościusz- 
ków (2 ), i może uchodzić za jeden  z najw spanial

s i  Może fontannę.
(2) Zapewnie jak iś  pieniędz z r. 1899.

P r z y p . Red.
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szych w  Polsce, teraz tyle liczącej budów olbrzy
mich. W ybraliśm y dzień 1 ju n ii  na poświęcenie, 
bo w łaśnie teraz zjechał do nas sławny W ódz 
nasz, który świeżem zwycięztwem nad Okę zapewnił 
wolność Rzeczypospolitej Syberyjskiej. W ódz nasz 
młody jest rodem z S zaw el; przybył odwiedzić o j
ca swego organistę, który  dotąd jeszcze ży je, i 
siostry, z których jedna, żona W ojew ody Presbur- 
skiego, przyjechała z W ęg ier dla w idzenia się 
z b ra tem , (nie m ogła być przytom na uroczystości 
z powodu trudów ciągłej dziesięciogodzinnej po
dróży po kolei że laznej); d ruga  wychodzi teraz 
w łaśnie za mąż za znajom ego rodakom  kowala
Szawelskiego D orszprunga  (T u  n a s t ę p u j e
o p i s  u r o c z y s t o ś c i ,  k t ó r y  p ó ź n i e j  u m i e 
ś c i  m  y).

  Największą, ozdobą uroczystości naszej był
szanowny pierw szy nasz urzędnik W ielki Baka
łarz W ojew ództw a w eteran W olności, nasz La- 
fayette, ostatni polak, który widział jeszcze ową 
sław ną rew olucyę 1830 roku. W alczył on młodzień
cem będąc pod Skrzyneckim i Dwernickim, był w  
pielgrzym stw ie, znajdow ał się i odznaczył w  w iel
kiej bitw ie pod Baden-Baden, dwakroć ranny na  
pblu chw ały pod D yneburgiem , nareszcie dowo
dził działem  wielkiem  Kossynierów pod Nowogro
dem  W ielk im  w owej bitw ie, w_ której po raz 
pierw szy dowiedziono nieużyteczność broni palnej, 
w  bitw ie k tóra stanow i epokę nowej taktyki, na
zw anej t a k t y k ą p o l s k ą .

K orzystając z nadzwyczaj dobrego hum oru W e 
te ran a , starano się od niego dowiedzieć szczegó
łów  o daw nem  pielgrzym stwie. Epoka tadziejów , 
jak wiadom o, je s t niezmiernie ciem na, i praw ie 
ta jem n icza ; nietylko nie m am y nic o niej druko
w anego, ale wszyscy pielgrzym i z dziwnym i nie- 
*rozum ianym  uporem , nic naw et ustnie o swoich
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działaniach kilkoletnich za granicą, mówić nie chcie
li. Jest to nieodżałowana strata  d la historyi. Bo 
cóż to za epoka od 1830 do 1835 roku! Jak  miło 
do niej przenieść się m yślą (N B. W s z y s t k o  to  
z G a z e t y S z a w e l s k i e j  1899) Iluż to i ja k  w iel
kich lud z i! co za nieugięta moc charakteru ! ilez i 
jakie zdolności w ojenne, które później zajaśniały, 
wtenczas się w yrodziły! Sama fizycznosć tych lu
dzi, jakże nas zawstydza wyrodków 1899 roku. 
Nasz W iełki Bakałarz stuletni, czerstwy i przy
tom ny, jakże w ielką je st dla nas nauką. O czasy , 
o obyczaje 1899 roku!

W ódz nasz młody, zwycięzca nad Oką, szcze
gólniej dopytyw ał się Bakałarza, jak im  sposobem 
pielgrzym stw o mogło żyć zagranicą w tak przy
kładnej zgodzie, po rewolucyi, która tyle obudzi
ła  nam iętności. « Przytłum iliśm y nienawiści ° s.°" 
b iste, żeby nie gorszyć rodaków k ra ju » odpowiedział 
W ielk i Bakałarz. Co za m ądra odpowiedź starca, 
godna owego mądrego wieku! « Bo w pielgrzym - 
stwie (mówił dalej Bakałarz) byliśmy ciałem tylko, 
a duszą w Polsce. » -  Jakże, zapytał W odz, mo- 
gliście w ybrać naczelnika, i słuchać go tak przy- 
kładnie kiedy ten  naczelnik żadnej w ładzy poli
cyjnej w ręku nie m iał? — « Bo opinia była policyą, 
odpowiedział Bakałarz, a przekonaliśm y się z do
świadczenia, że trzeba obrawszy naczelnika słuchać 
Ko pod karą sądu najstraszniejszego, sądu su
mienia. Przekonaliśmy się, że prócz sumienia ża
dnego innego żandarm a w wieku naszym szanować 
nie godzi się. » — Ale, rzekł W ódz, co mnie wię
cej dziwi, to że pielgrzym stwo we Francy i, w  k ra
ju gaw ędy i bazgrania, tak było milczące, tak nie
piśm ienne! Czyście pisać i gadać nie um ieli? • 
« Przekonaliśm y się, rzekł starzec, że mowa je st 
dowodem niemocy działania : bo gdyby człowiek 
był wszechmocny, nigdyby nie gadał, i ludzie naj
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potężniejsi najm niej byli m ow ni; przekonaliśmy 
jeszcze, że wszelkie historye spółczesne i pa

miętniki piszę się najwięcej dla tego, żeby się sa
mem u pochwalić, a  drugich poniżyć. Nareszcie 
je s t rzeczę pew nę, że kto swoję historyę całego ży
cia napisał, już napisał swój testam ent, i złożył 
dowód, że się w  epoce obecnej na nic nie p rzy d a ; 
dla tegośm y nic nie pisali. Lud zawsze wie tyle 
z historyi przez samo ustne podanie, ile wiedzieć 
w arto. » Co to za głęboka była mędrość owych 
dawnych ludzi 1833 roku! Czemuż je j nie naśla
duję nasi gadatliw i i bazgrajęcy wiecznie Szawel- 
czycy!

Przecież, musim y dodać dla wzbogacenia histo
ryi. ciekawemi szczegółami, (m ó w i z a w s z e  G a- 
z o t a  S z a w e l s k a ) ,  że W ielki Bakałarz, zostawszy 
w  gronie kilku starców, kiedy już wszyscy z uczty 
rozeszli się do domów, rzekł te  słowa, proszęc że
by ich nie rozgłaszano : « Koledzy! Nie wszystko 
to tak było we w nętrz pięknie i dobrze w  pielgrzym - 
st,wie, ja k  się w am  w ydaje, bo i w  najpiękniejszej 
żyjęcej osoby wnętrzności zajrzeć nie radzę; więc 
póki żyjem y skóra nas okrywa ; dyssekcya nie 
je s t  dozwolona tylko na nieboszczykach. Ztęd też 
uważaj ęc naszę rewolucyę za żyjęcę, a pielgrzym - 
stwo za je j żyjęce rozwijanie się, zaleczyliśmy 
skórę podrapanę. Było u nas trochę gadania i pi
sania; ja  sam byłem  niezłym mówcę, i napisałem  
m ajęc la t piętnaście dzieł cztery : pierwsze pod 
tytułem  K o n s t y t u c y a  c z y s t o  o d e r w a n o - r o -  
z u m o w a ;  drugie, o s t o s u n k a c h  m i ę d z y  k o n -  
s t y t u c y a m i  n a j u c y w i l i z o w a ń s z y c h n a r o 
d ó w  z p r a w a m i  p o l s k i e m i ;  trzecie, p r a w o  
p o w s z e c h n e  d l a ś w i a t a  czwartego nie pa
m iętam. Alem się nakoniec przekonał, że byłem 
bardzo g łu p i; bo gdy mię za powrotem obrano pod- 
sędkiem w Traszkunach, nie umiałem rozstrzygnąć
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spraw y o wolu między obywatelem lokiem i oby
watelem  Jan k ie m ; i ztędto mnie z urzędu zrzucono. 
Zamknęłem się potem  na lat trzy w domu, zaczę- 

' łem myślić i gospodarować. Bóg mi pobłogosław ił; 
tyle zyskałem  znaczenia, że mię potem zrobiono 
W ielkim  B akałarzem .••• A co się tycze cieniów, 
które okrywajęcałę. historyę pielgrzym stwa, trzeba 
wiedzieć, że przy pierwszem w yjściu z F rancyi, 
postanow iliśm y razem, wszystko co było napisane 
przeciwko rodakom spalić, i przyrzekliśm y zacho
wać milczenie aż do pow rotu do ojczyzny o tem 
co się m iędzy nam i działo. Za naszych zaś czasów 
tak umiano ■ dochować tajem nicy, że je j nikt nie 
w ydał; a kiedyśm y powrócili, ważniejsze rzeczy 
w ybiły nam  z głowy drobnostki przeszłości; i ja  
ostatni P ielgrzym  pozostały przy życiu, pod se
kretem  wam to objaw iam ... » ( T y le  s łó w  G a- 
z e t y S z a w e l s k i e j  z 1899).

W idać, że ludzie 1899, już nie tak  skrupulatni, 
tajem nice starca wydali.

(Reszta Gazety później.)

X I V

1)0 PRZYJACIÓŁ GALICYJSKICH. (1)

Józef Zaleski w  imieniu kilku przyjaciół swo
ich obywateli galicyjskich przełożył mnie następu
jące zapytania.

(1) Ten artykuł pisany, jednocześnie z artyku ła
m i P ielg rzym a , przed samę w ypraw ę Zaliwskiego 
a  czytany w  kółku przyjacielskiem składajęcem się
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X. W  jaki sposób teraz najkorzystniej dziata*; 
można dla spraw y polskiej, ozy powstać zbrojnie 
przeciwko nieprzyjaciołom, czyli też ograniczyć 
się do przygotowania w ew nętrz kraju  m ateryałów  
i środków do przyszłego powstania?

II. Czy teraźniejszy stan Europy wróży jakie 
wypadki, któreby bezpośrednio wpłynęły na Pol
skę, tudziez ile w przypadku powstania narodowego 
rachow ać można na obcę pomoc i gdzie je j szukać.

III . Czyli em igracya Polska w  teraźniejszem po
łożeniu może bezpośrednio wspierać usiłowania 
rodaków w kraju pozostałych i w jak i sposób tego 
w sparcia od em igracyi żędać?

IV. Ile i w  jaki sposób rodacy naw zajem  Emi- 
gracyę wspierać powinni?

V. Jeżeliby ograniczyć się należało do działań 
tylko wewnętrznych w kraju , jak  te  działania 
urzędzie i co szczególniej W tern działaniu mieć 
n a  celu ?

Na te  pytania Józefa Zaleskiego, odpowiadam 
ja k  następuje, w zywajęc pytajęcego ażeby odpo
wiedź m oję porównał ze zdaniem innych roda
ków w których on i przyjaciele pokładaję zaufanie.

I. Pow stanie zbrojne byłoby wypowiedzeniem 
w ojny trzem  państwom Rossyi Austryi i Prusom , 
których polityka teraz je s t zupełnie taż sam a i 
które naw zajem  siebie w spierać będę. Nie widzę 
żadnych środków prowadzenia teraz takiej wojny. 
Jedna prowineya Galicyjska nie może je j podołać. 
Królestwo Polskie wycieńczone w ojnę jeszcze się 
na siłach i na duchu nie pokrzepiło, Księstwo Po-
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z Józefa i  Bohdana Zaleskich, z Karola Róży
ckiego i z Ignacego Domejki i znajdujęcy się w 
papierach pozostałych po Adamie Mickiewiczu, 
p ierw szy raz je st drukowany.
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znańskie samo przeciwko Prusom za słabe. Z pro- 
wincyi Litewskich i Ruskich nie ma pewnych 
wiadomości.

II. W  teraźniejszym  stanie Europy lubo między 
monarchami częstkówe nieporozumienia zajść m o
gę, nic z nich Polska rokować sobie nie powinna. 
Przy zawarciu traktatów  Polskę monarchowie za- 
wsze_ poświęcę jako wynadgrodzenie lub zam ia
nę. Żaden m onarcha Polski wskrzeszać nie myśli, 
bo interes narodu Polskiego nadto wiele porusza 
pytań i nadto ściśle łęczy się z interesem rewo- 
lucyi. Nie pierwiej tedy interes Polski przed Sęd 
Europy wytoczony będzie, aż rewolueya, pomie
sza teraźniejszy układ polityczny, i utworzy 
gdziekolwiek nowe Państwo lub nowy Rzęd re 
wolucyjny.

W  jakiej stronie Europy rewolueya naprzód 
wybuchnęć może, tego powiedzieć nie umiem. 
Głos powszechny wróży odmiany we F ran cy i; 
skoroby Francya ogłosiła się rzeczępospolitę, 
skoroby w ygnała teraźniejszego króla, jakakol
wiek przyjmie potem formę Rzędu, zawsze musi 
zerwać stosunki z resztę Europy, i wojna która 
ztęd niechybnie wywinie się, powinna znaleźć 
Polaków w  gotowości.

W szakże rewolueya we W łoszech lub w  N iem
czech, jeszcze bliżej obchodzi Polskę, i jeszcze 
większy wpływ na interesa nasze wywrzeć musi, 
bo my nawzajem większy wpływ na powodzenie 
tej rewolucyi mieć możemy. W  przypadku od
m ian we W łoszech lub w Niemczech, czas i oko
liczności wskażę sposób i miejsce działania. Od 
osób świadomych rzeczy, bawięeych za granicę, 
należj szekać doniesień i objaśnień, a osoby po
zostałe w  kraju , znajęe duch miejscowy i środki, 
powinny decydować przyśpieszenie lub opóźnienie 
powstania.
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Co się tyczy pomocy zagranicznej, nie tylko po
w stańcy je j oczekiwać nie powinni, ale obiecują
cym  takow ą pomoc, nie wierzyć. Cały rachunek 
opierać należy na siłach w łasnych, albo. na pomo
cy blizkiej, sąsiedniej, naprzykład W ęgrów  dla 
Galicyi, Inflant dla Litwy, etc.

Sami powstańcy znając najlepiej położenie w ła
sne i okoliczne, nie będą siebie i drugich oszuki
wać. Pomoc z zagranicy w ludziach lub w  broni 
tak  je s t teraz niepew na, z tylu połączona trudno
ściami, że j ą  z rejestru  środków pow stania w y
mazać należy, a  chociażby zm ieniły się okoliczno
ści, tyle tylko na nie liczyć, ile na tra f  nieprze
widziany, lub na cud.

III . W iększość em igracyi polskiej nie je s t teraz 
za jęta  obmyślaniem środków wywalczenia niepo
dległości, czyli prościej mówiąc, wojow ania z 
Rossyą, A ustryą i Prussam i, ale raczej zgłębianiem  
teoryi tow arzyskich, organizowaniem przyszłej 
Polski, etc. W ew nątrz siebie em igracya kłóci się 
o arystokracyę i dem okrację. Nie wchodzę w w ar
tość polityczną tej kłótni, której nigdy dobrze 
zrozum ieć me m ogłem , i k tóra mnie zdaje się być 
skutkiem  tylko niechęci osobistych; to pewna że 
z tej całej kłótni, nie może Polska obiecywać w 
przypadku pow stania, ani pułków, ani broni, ani 
pieniędzy. Ile zaś em igracya rozum em, moralnym  
w pływ em  i tw oram i może Galicyanom dopomódz, 
o tem sami Galicyanie najlepiej osądzą. W  każ
dym jednak razie gdyby powstanie w  tych cza
sach wybuchnęło, kilkunastu tylko a może kilku 
em igrantów  ledwie by się przedrzeć zdołało.

IV. Em igracya żąda zasiłków pieniężnych z kraju, 
w  dwojakim celu, lo na popieranie ogólnej spra
wy narodowej, to jest na wysyłania em isaryuszów i 
agentów  dyplomatycznych, etc, zakupienie broni 
w  przypadku wojny, słowom na cel polityczny;
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2o na w sparcie potrzeb w ew nątrz em igracyi. 
pierw szego rodzaju zasiłki są na  ̂teraz niepotrze
bne, i trudno je  udzielać i trudniej jeszcze dobrze 
ich użyć. Em igracya dzieli się na w i e l e  stronnictw, 
każde z nich inaczej d z ia ła ; żadne z nich nie posia
da zaufania całego narodu, żadne nie je s t praw ą 
narodu reprezentacyą. Któż tedy będzie agentów  
dyplom atycznych w ysyłał? Komu służy prawo 
w ysyłania emisaryuszów w imieniu narodu . 
W  teraźniejszej niepewności lepiej i politycznie,] 
je st grosz publiczny w ew nątrz kraju w ydatkować. 
  Drugiego rodzaju zasiłk i, na potrzeby we
w nętrzne em igraeyi, przesyłać należy zawsze na 
ręce kom itetu i za jego kw itam i, wskazując wy
raźnie na jak i cei pieniądze użyte być m ają. J a 
kikolwiek będzie skład komitetu, zawsze bezpie
czniej z w ładzą obraną przez znaczną  ̂część emi
gracyi niż z pojedynczemi osobami które kontroli 
nie ulegają i rachunków  publicznie zdawać nfe

T Z poprzedzających uw ag w ypływa, że zda
niem  moim obywatele Galicyjscy, głównie dzia
łan ia  swoje zamknąć powinni w ew nątrz kraju.

Jak  te działania kierować i urządzić, trudno je st 
wiedzieć nam  m ieszkającym za granicą. W szakze 
zdanie m oje w  tej m ierze otwarcie wynurzam  
poddając je  pod sąd samychze obywateli Galicyj
skich. . . , ,

Działania wew nętrzne pow inny m iec na  celu 
przygotowanie i gromadzenie sił i środków  do 
przyszłego powstania. W szystkie siły i środki lezą 
w  duchu narodowym, który w ojska tw orzy i uzbra 
ia. Ten duch rozszerzać je s t to  na odrodzenie si^i 
Polski najskuteczniej pracować. Należy więc : _

lo .W yjaśn ić wszystkim klassom mieszkańców,iz 
spraw a Polssi je s t spraw ą równości i wolności; 
że niewola włościan pochodzi stąd iz obywatele
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mając związane ręce przez rząd nie mogą praw  
krajowych poprawić i odmienić, że sami ciśnieni 
podatkami muszą poddanych uciskać, źe rząd 
Austryjacki ma na celu dzielić naród na m agna
tów, szlachtę i chłopów, że te  różnice musi wie
cznie utrzymywać, że tych różnic bez w skrzesze
nia Polski znieść nie podobna.

2o. Póki nieobalimy rządu obcego, póty wszelkie 
krzyki na tytuły, na arystokracyą, etc., są głup
stwem ; dzielą tylko rodaków na partye i zaprowa
dzają niezgodę. W ojna nasza je st teraz nie domo
w ą ale zewnętrzną. W tenczas tylko tytuły stracą 
wszelką wagę kiedy będziemy mieli ty tu ł Polaków, 
wtenczas tylko upadną interesa kast i rodzin, kie
dy wywinie się wielki interes narodowy. Pracować 
dla interesu narodowego, je s t to pracować dla 
wolności i równości. — W szystkie więc klassy 
mieszkańców do tej pracy przypuszczać i zachęcać. 
Książe, hrabia, chłop i żyd równie są nam potrze
bni. Każdego z nich trzeba przerobić na Polaka. 
Dopóki nie m a życia publicznego, ludzie ambitni 
będą szukać znaczenia w  salonach, dopóki nie mo
żna zyskać sławy ze służenia ojczyźnie, będą szu
kać blasku w tytułach. Trzeba to cierpliwie znosić 
a  umysły ciągle ku wyższym celom kierować. Dla 
tego najstaranniej unikać wszelkiej w ewnętrznej 
kłótni o arystokracyą i demokracyą.

3» Osoby mające znaczenia z m ajątku i urodzenia 
(bo innego teraz znaczenia w Galicyi nie maj mogą 
niezmiernie zasłużyć się spraw ie narodow ej, pro
tegując, w spierając, zachęcając, wszelkiego sta 
nu ludzi, w  których widzą miłość P o lsk i; zaprzyja
źnić się szczególniśj z patryotycznym  duchowień
stw em  wszelkiego w yznania. Szczególniej m ieć na 
celu duchowieństwo ruskie. U nikać wszelkich kłótni 
z popami, a mianowicie procesów. N ie jeden  oby
w atel który w ćzasie pow stania cały m ajątek
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poświęca, w czasie pokoju niechce ustępić księ
dzu lub 'włościaninowi kilku drzew z lasu, albo 
kaw ałka ziemi, i odstręcza przez to całe klassy m ie
szkańców. Powtarzajmy sobie cięgle, że chwilowe 
poświęcenie je st łatwiejsze i mniej skuteczne, niż 
poświęcenie cięgle i drobne dla sprawy ojczystej, 
d la  braku tych cięgłych i drobnych poświęceń nie 
maję potem skutku ogólnie chwilowe poświęcenia.

Dawne przesędy przeciwko niektórym klassom 
mieszkańców, naprzykład pewna pogarda ku dzie
ciom duchownych greckich, je s t wielkim grzechem 
politycznym, najniebezpieczniejszym dla sprawy 
naszej. Należy łożyć wszelkich starań, aby opi
nię publicznę w tej mierze sprostować.

Chłopom nie tylko w  ogólności lepszę wróżyć 
przyszłość, ale w  szczególności ile można byt ich 
poprawić. Takim naprzykład którzy znani sę z za
pału dla sprawy narodowej, takim których dzieci 
W  Polsce walczyły, jeśli można nadawać własność i 
od czynszów uwalniać. Domy budować, bydło kupo
wać. Niechby w  każdej wsi kilku, albo choć je 
dnego gospodarza na rok tym  sposobem w'yposa 
żono ze składki, zrobionoby więcej dla sprawy 
narodow ej, niż wysyłaniem emisaryuszów za g ra 
nicę, lub zakupowańiem niewczesnem broni, która 
wydanę i zabranę być może.

Pisma, które krzepię duch narodu, rozrzucać ile 
możności po kraju. Unikać pism śmiałych, które 
natychm iast do buntu wyzywaję i rzędu podejrze
nie w zbudzę; pisma takowe dla oświecenszych 
tylko w  małej liczbie exemplarzy zachow ać; dla 
ogółu zaś wybierać dziełka napozór niewinne, 
księżki pobożne, pieśni pełne wspomnień narodo
wych i tehnęce miłościę ojczyzny. Starać się je  dru
kować za pozwoleniem cenzury, i powierzyć druk 
osobom dobrze od rzędu widzianym, i któreby 
same nie wiedziały co robię, my za granicę, a
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kilku, rodaków w  kraju , powinno zajęć się robie
niem -wyboru i ogłaszaniem  pism  takowych bez 
hałasu i bez w yjaw ienia celów patryotycznych.

Zrobić naprzykład w ybór pieśni, z kantyczków, 
w których je s t  pełno -wspomnień narodow ych. 
Przedrukow ać w  ja k  największej liczbie exem- 
plarzy śpiewy Niemcewicza, Pam iętniki Kilińskie
go, Pam iętnik Różyckiego , skrócenie pam iętnika 
D em bińskiego, W iesław a Brodzińskiego etc. etc.

Do takowych działań dobrze je s t jeśli się za w ię
żę towarzystwo między obywatelami, ale unikać 
w  tow arzystwie tytułów  okrzyczanych naprzykład 
karbonarów, fran-masonów eto; bezpieczniej żadne
go ty tu łu  nieprzybierać. U staw  i organizacyj nie 
pisać, urzędów nie tworzyć, znaków i haseł nie 
wymyślać. Doświadczenie uczy że najczęściej te 
mało pożyteczne nieformalności służę do wydania 
na jaw  i na zgubę członków tow arzystwa. Mówię 
tu  o czasie obecnym ty lk o ; ważne wypadki m ogę 
na przyszłość wskazać potrzebę konspiracyi, która 
te raz  na nic by się nie przydała.

Działanie wew nętrzne, rozszerzać ile możności 
należy do okolic sęsiednich, do W ęg ier i W łoch. 
S tarać się poznać interesa, dężenia i środki tych 
narodów . W iadomości tego rodzaju sę nam  potrze
bniejsze niż wszelkie stosunki z dalszemi państw a
mi Zachodu.
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Paryż, w  drukatfft braci Rpugfi, Dunon i Fresne, 
ulica du ^aiufÓ G efm aih, 43 .
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